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Nr. 66 Kraków, Poniedziałek 7. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 60 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze 
syłką pocztową miesięcznie 8 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięczriie 8 K 90 h., kwar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie ui K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Listy pieniężne, przekazy na preno 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieezętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

W ychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: UL tw. Tomasza L 85: 
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administracyi i drukarni Nr 8844. 
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Czy Grecya zdolna do życia?
Podczas dyskusyi publicystycznej, jaku na lal- 

mach berlińskiego tygodnika „Polu. B latter“ stoi- 
czyła się świeżo

prof. Schmoller, znakomity ekonomista i m y­
śliciel, oświadczył, że zanim zapadłyby

dla Polaków deeyzye, muszą oni udowo­
dnić wprzód w niezbity spesob, iż

potrafiliby sobą dobrze rządzić. Odpowie­
dziano znakomitemu ekonomiście obrazowo, że 
jest to tak , jakby się żądało od kogoś, aby 
przekonał o swojej umiejętności pływania, za' 
nim wejdzie —  do wody.

Polacy, co prawda, „pływali11 już i to  wcale 
nienajgorzejl Trw ało to  równo przez ośmset 
lat. W tym  długim okresie czasu dowiedli, że 
„potrafią sobą rządzić11, że potrafią nietylko 
własny byt zachować, ale ochronić jeszcze i re­
sztę Europy przed natarczyw ością różnych zbio­
rowych wycieczek ze wschodu, zapuszczających 
się czy to pod Lignicę, czy pod Wiedeń, że w re­
szcie potrafią zdobyć się na najwyższy i najtru­
dniejszy rodzaj politycznej twórczości, na utw o­
rzenie dobrowolnego związku różnych ludów. 
Pod koniec owego historycznego pływania na­
stąpiła „polska anarch ia11. Nie szkodziła ona 
wprawdzie zgoła nikomu, co najwyżej mogła 
szkodzić samym Polakom . Ojcowie nasi poczęli 
jednak przemyśliwać nad tern, aby dla dalszego 
utrzym ania się na fali sprawić sobie — pas 
bezpieczeństwa. Był to niezawodnie objaw zdol­
ności rządzenia sobą, gdy około połowy XVIII 
w ieku w głowach polskich poczęły św itać myśli 
„o skutecznym  rad  sposobie11, a Czartoryscy i 
K onarscy te m yśli poczęli w czyn wcielać. W te­
dy atoli w Petersburgu dnia 5. kw ietnia 1764. .r 
zeszli się pp. Panin, Galicyu i Solms, a naradzi­
wszy się pospołu, „przyrzekli — jak  opiewa 
protokół tej schadzki — i zobowiązali się wza­
jem nie w sposób najformalniejszy, że nietylko 
nie pozwolą wcale, aby ktokolw iek Rzeczpospo­
litą polską praw  wolnej elekcyi pozbawił lub ta ­
kow ą królestwem  dziedzicznem czynił, albo sa- 
mowładztwo w niej zaprowadzał, gdyby to mo- 
żebnem było, —  ale nadto będą wszelkimi mo­

żliwymi środkam i uprzedzać i niweczyć za. 
wspólnem porozumieniem się widoki i zamiary, 
k tóreby  k u  powyższemu celowi dążyć chciały, 
akoroby je w ykryto , i gotowi są uciec się naw et 
w razie potrzeby do siły zbrojnej, aby ochronić 
Rzeczpospolitę od zniesienia jej praw  zasadni­
czych11. Mimo opieki pp. Panina, Galicyna i 
Solmsa ojcowie nasi, pływając jeszcze w reszt­
kach swego państwowego basenu, zreformowali 
owe praw a zasadnicze w ustawie 3. Maja, której 
winszował im św iatły cesarz Leopold II. i n a 1 
której cześć bito medale w Amsterdamie, upa­
trując w niej zaszczytny dla rodzaju ludzkiego 
objaw m ądrości politycznej. Ale dla sceptyków 
i to nie stanowiło żadnego dowodu. Nadziewa­
jąc  na piki kozackie drgających uciesznie pię­

cioletnich anarchistów  warszawskich, gen. Su- 
worow żywił w dalszym ciągu grube wątpliwo­
ści: czy Polacy potrafią rządzić się sami?

Ostatecznie wypadło, że n i e  p o t r a f i ą .
Polska „nie była zdolna do życia11. „Niezdol- 

nem“ również, mimo geniuszu Lubeckiego, ok<u- 
zało się kongresowe Królestwo, zajmujące w 
stosunku do- rosyjskiego kolosa siedm procent 
jpgo ludności, a  pół procent jego powierzchni.

Obecnie lnożnaby sobię zadać pytanie, czy są 
zdolni do życia i czy potrafią rządzić się sobą 
mieszkańcy — Grecyi? Aż do r. 1915 uchodziło 
za pewnik, że umiejętność tę posiadają oni w 
stopniu dostatecznym , przynajmniej dla siebie 
samych. Lecz oto pewnego dnia waleczna flota 
w ielko-brytańska przybiła do portu w Saloni­
kach, a dziarscy wojownicy francusko-angielscy 
raźnie wyskoczyli na brzeg grecki. Rozpoczęło 
się widowisko, którem u od szeregu miesięcy 
przyglądam y się właśnie z naprężoną uwagą. 
Greckie portowe miasto Saloniki uznane zostało 
przez naczelne dowództwo armii francuskiej i 
angielskiej za wymarzony wprost „punkt ope­
racy jny11. Francuskie arm aty  przyozdobiły 
twierdzę salonicką wieńcem wielocentymetro- 
wych wylotów, angielska polieya przejęła na 
siebie żmudny obowiązek czuwania nad porzą­
dkiem publicznym. Zbędnych świadków tych 
reform, posłów obcych mocarstw, przewieziono 
pod strażą do Francyi. Posunięto się następnie 
w głąb kraju , obejmując zarząd greckich kolei i 
uwalniając Grecyę wogóle od ciężaru sprawo­
wania rządów na własnej ziemi. Jak  wiemy, 
m ieszkańcy Hellady nie uczuli się uszczęśliwieni 
dobrodziejstwem tej natarczyw ej opieki i zgło­
sili przed obliczem świata uroczysty przeciw 
niej protest, zastanaw iając się równocześnie nad 
skutecznym sposobem rychłego pozbycia się 
niezapraszanych gości. Łatwiej tu  jednak 
chcieć, niż módz; potomkom klasycznych bo­
haterów  z całą brutalną plastyką uzmysłowioną 
została prawda, że przewadze nie podoła i Her­
kules. Gdy „w A tenach zawrzało11, flota wielko- 
bry tańska pomknęła ku  greckim portom, poro­
zumiewawczo mrugając oczodołami swych dział, 
jakby powiedzieć chciała, że te kwitnące osady 
mogą nagle zamienić się w smętne wspomnienie. 
Coraz wygodniej tedy sadowili się przybysze na 
wodach i lądach niepodległego królestwa gre­
ckiego. Zagarnięto jedną, drugą, trzecią i bodaj 
dziesiątą wyspę, jako  doskonałe „podstaw y o- 
peracyjne11. Terrorem  otoczono króla. W kura­
telę wzięto parlament. Niepodległą Grecya leży 
bezsilna u stóp najazdu, k tó ry  grasuje w jej gra­
nicach jak  we własnym domu. Grecya. nie umie 
wyrzucić obcych potęg militarnych, które wie- 
lokrotnio górują nad nią przewagą ludzi, pie­
niędzy i uzbrojenia.

Należałoby teraz zastosować do tej południo­
wej krainy, „gdzie cytryna dojrzewa11, kryte- 
ryum z szarej, nadwiślańskiej północy. Któż 
jednak zdrowy na umyśle zechce pytać: Czy 
Grecya jest- „zdolna do życia11, czy „potrafi11 so­
bą r z ą d z i ć ?  A. Ch.

Z ziem polskich.
Z prasy w okupowanej Litwie.

W Wilnie zaczęła wychodzić gazeta żydow­
ska, drukowana w żargonie. Nosi nazwę „Letze 
Najes11 („Ostatnie Nowości11).

W Białym stoku wychodzi urzędowy organ 
władz okupacyjnych. Do 15 stycznia wydawano 
go po niemiecku i po polsku. ( tbecnie o trzy  wał 
trzecie wydanie w żargonie.

Z życia tułaczy polskich.
W Rjazaniu znajduje się przeszło 8500 tu ­

łaczy wojennych Polaków, m iędzy innymi tak ­
że internowani poddani austryaccy, w ich licz­
bie Dr Józef Flach, nauczyciel gimnazyalny 
z Krakowa, i członek miejskiej koinisyi teatral 
nej, którego wojna zaskoczyła w Warszawie, 
oraz p. Michał Tarasiewicz, znakom ity arty sta  
dramatyczny, by ły  członek personalu sceny 
krakowskiej. Założono dwa przytuliska dla bez­
domnych i chorych, powstaje także szkółka 
polska o czterech klasach. Donoszą o tem pi­
sma poznańskie, na podstawie korespondencyi, 
przysłanej z Riazania do dzienników kijowskich 
przez Dra Józefa Flacha.

nego tworu, wytyczonego na konfereneyi am ­
basadorów w Londynie. Dawne państew ko ks. 
W ieda obejmuje obszar 30.000 km. kwa-dr., sta­
nowiący dorzecza Bojany, Mat, Skumbi, Semeni 
i Niosy, o ludności wynoszącej około 800.000 
dusz. Ogólna jednak cyfra Albańczyków, żyją­
cych na geograficznym obszarze Albami — a 
więc również poza jej granicami politycznemi— 
(w obszarze Djakowy, Prizrenu, Monastyru, J a ­
niny i t. d.) dochodzić ma do 1,800.000 ludności, 
rozdzielonej na rozmaite szczepy i wyznania. 
W północnej Albami, w obszarze Djakowy, mie­
szkają głównie muzułmanie, zaś ku  zachodowi, 
w obązarze Skutari, katolicki szczep Mirydytów. 
Środkową Albanię, obejmującą okolice Dibry, 
Monastyru, E lbassany, Durazza i Beratu, za-

Pochód w Albanię.
Dochód wojsk austro-węgierskich w  głąb Al­

banii jest logicznem następstwem ubezwładnie- 
nia Czarnogóry. Z chwilą, gdy padł Łowczen, 
a Czarnogóra przezornie złożyła broń, armia 
gen. Koevessa zwolniona od działań wojennych 
przeciw Czarnogórcom uzyskała zupełną swo­
bodę ruchów i pochód swój skierowała w tym 
kierunku, gdzie nietylko znajduje się najbliż­
szy ośrodek koncentracyjny nieprzyjaciela, lecz 
gdzie także, przy niewielkim stosunkowo uży­
ciu sił, osiągnąć można jak  największe korzyści 
strategiczne. Rozpoczął się więc okres pochodu 
na W alonę, z k tórej Włosi, chroniąc swój ble­
dnący eoraz bardziej nimbus, postanowili uczy­
nić niejako drugie Saloniki.

Dla kierunku ostatnich operacyi wojsk au ­
stro-węgierskich, wzgląd na Włochy był najbar­
dziej może decydującym. Chodzi tu  bowiem nie­
tylko o rozprzestrzenienie władztwa państw cen­
tralnych nad terytoiyum  zamykającem pokona­
ną: Serbię od zachodu, lecz w pierwszym rzędzie 
o wymierzenie ciosu Włochom, którzy  w dzie­
wiątym miesiącu wojny, wypowiedzianej pod 
sztandarem  marę ąostro, muszą z poczuciem 
bezsilności spoglądać, jak  na wschodniem wy­
brzeżu A dryatyku rozprzestrzenia się nienawi­
stny przeciwnik. Zrozumiałą jest więc trudność 
decyzyi, w jakiej znaleźli się Włosi, czy uniknąć 
prawdopodobnej klęski i swój korpus ekspedy­
cyjny zawczasu z W alony wycofać, czy też ra­
tując prestige, rzucić jeszcze dalsze siły do po 
łudniowej Albanii, i pokusić się o odwrócenie 
grożącego im zła. O ile doniesienia prasy czwór- 
porozumieniowej nie okażą się złudnemi, decy- 
zya zapadła w duchu obrony Walony. Stać się 
to miało wbrew woli Cadorny, a  pod naciskiem 
Anglii i Francyi, które oddawna już żywią do 
Włochów żal za ich absenteizm  w imprezie sa- 
lonickiej, za zaprzepaszczenie Czarnogóry, i za­
sadniczą niechęć do rzucania swych wojsk na 
inne niż ściśle włoskie front. Ojczyzna Skan- 
derbega stała się więc w ten sposób nadspo­
dziewanie terenem ważnego okresu obecnych 
światowych zapasów.

Albania geograficzna nie pokrywa się z je j. 
obecnemi granicami politycznemi, autonom icz-;
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mieszkują muzułmanie z dość silną domieszką 
prawosławnych. Ci ostatni zajm ują prawie w y­
łącznie południową Albanię, sięgając w półno­
cny Epir poza grecką Janinę. Z ogólnej cyfry 
Albańczyków, przypada na wyznanie katolickie 
200.000, muzułmanów 1.200.000, i wreszcie na 
prawosławnych 600.000 dusz. Stosunki wyzna­
niowe odgryw ają w obecnych walkach w Al­
banii wielką rolę, szczególnie z uwagi na prze­
ważającą liczbę ludności muzułmańskiej, inkli- 
nującej siłą fak tu  do Turcyi.
, Jako  teren operacyjny nastręcza Albania nie­
zwykłe trudności. Stanowi ona jedyny chyba 
w Europie kraj, pozbawiony najzupełniej linii 
kolejowych. Mało co lepiej uposażoną jes t Al­
bania pod względem dróg bitych. Całe połacie 
kraju odcięte są od dróg jezdnych, a komuni- 
kacya odbywa się na stromych drożynach gór-

, skich. Główną arte ryę kom unikacyjną środko­
wej Albanii stanowi droga, prowadząca z Du- 

1 razza doliną rzeki Skumbi przez Elbassanę do 
Ochridy. Budowę swą zawdzięcza ona Rzymia­
nom, którzy drogą tą  (słynna via E gnatia) po­
łączyli Durazzo (starożytne Dyrrhachium) z Ma­
cedonią. W południowej Albanii w ygodną po­
przeczną linię kom unikacyjną stanowi droga, 
prowadząca z portu  Santi Q uaranta przez Del- 
vinon i Leskovik do Koricy, a  stam tąd  do Mo­
nastyru. Jeśli do dwóch. powyższych dodamy 
jeszcze drogę prowadzącą z Koricy przez Be- 
ra t do W alony, i ze Skutari do Alessia z prze­
dłużeniem do Dm azza, tudzież odnogę boczną, 
prowadzącą z Alessia przez Tiranę dó Elbassany 
i Beraiu, to wykaz dróg albańskich będzie p ra­
wie w zupełności wyczerpany.

Ujemną stronę typograficznego ukształtow a­
nia Albanii stanowi również okoliczność, że 
góry i doliny albańskie nie biegną tak , jak  w 
Serbii, w kierunku podłużnym, lecz stanow ią sy­
stem gniazd, porozrywanych rzekami. W tych 
więc w arunkach pochód wojsk należy do zadań 
niezmiernie ciężkich i przebycie danej prze­
strzeni wymaga dłuższego niż zazwyczaj okresu 
czasu.

Pochód wojsk austro-węgierskich wydłuż wy­
brzeża na W alonę znajduje się w chwili obecnej 
w stadyum  pełnego rozwoju. Po obsadzeniu 
Alessia i San Giovanni di Medua, dążą one na 
Durazzo, oddalone od San Giovannł di Medua 
w linii powietrznej około 48 km. W edług wczo­
rajszego komunikatu obsadziły wojska te kraje, 
oddalone około 35 km. od Durazza i do tarły  
do rzeki Iszmi.

Czy w Durazzo przyjdzie do spotkania z prze­
ciwnikiem, trudno dziś powiedzieć. Wiadomem 
jest, że w  Durazzo koncentrow ał swe siły przy 
pomocy mniejszych oddziałów włoskich i serb­
skich Essad pasza. W edług ostatnich jednak 
doniesień pism włoskich, oddziały te przewidu­
jąc przewagę przeciwnika, rozpoczęły już od­
wrót ku  Walonie, tak , iż prawdopodobnie do­
piero w obszarze W alony spodziewać się nale­
ży rozstrzygających bojów.

Do niekorzystnego położenia wojsk włoskich 
w Walonie przyczyniają się również operacye 
wojsk bułgarskich u  wschodnich granic 
środkowej Albanii. W chwili, k iedy akcya prze­
ciw armii gen. Sarraila z powodu znanego sta­
nowiska rządu greckiego wbrew poprzednim 
przypuszczeniom nie może jakoś wydobyć się 
z m artwego punktu, otwiera się wojskom buł­
garskim  szerokie pole współdziałania w akcyi 
przeciw włoskiemu korpusowi ekspedycyjnem u. 
Ruch wojsk bułgarskich w kierunku W alony i 
udział ich w operacyach albańskich jes t tem- 
bardziej prawdopodobny, że państw a centralne 
nie mogą dozwolić, by przeciwnik dzierżył w 
swych rękach dwie wzajemnie się wspierające 
bram y wypadowe, W alonę i Saloniki, i pod gro­
źbą dostania się w dwa ognie, muszą Walonę 
ubezwładnić,.zanim  sytuacya w  obszarze Sa­
lonik dojrzeje do roztsrzygnięcia.

W jakiem  stadyum  rozwoju znajdują się o- 
becnie operacye wojsk bułgarskich, trudno jest 
cośkolwiek powiedzieć, gdyż od czasu wyrzuce­
nia. wojsk angielsko-francuskich z Serbii, buł­
garski sztab generalny w myśl swej zapowiedzi 
zaprzestał wydawania biuletynów. Pisma wło-  ̂
skie jeszcze przed dwoma tygodniam i ogłosiły ,' 
iż Bułgarzy obsadzili Elbassanę, tudzież Berat, 
położony w odległości zaledwie 40 km. od W a­
lony. Natom iast p rasa francuska donosi, że ar­
mia bułgarska znajduje się dotychczas jeszcze 
u w rót do Albanii, w obszarze Dibry i Strugi.

! Prawdopodobnie więc mamy tu  do czynienia

L u d n o ś ć  polska.
Część I.

W ykład prof. Adama Krzyżanowskiego, wy­
głoszony w środę 2. lutego 1916 pod powyż­
szym tytułem, miał za cel przedstawienie sto­
sunków ludnościowych czyli demograficznych 
Polski. M ateryału do takiego obrazu dostarcza- 
czają dane statystyczne. W artość ich bywa bar­
dzo różnorodną, zależnie od stopnia prawdziwo­
ści. Ze względu jednak, że o cyfry ludności pań­
stwo dba szczególnie dla celów podatkowych 
i wojskowych, uważa je prelegent na ogół za 
dość pewne. W iarogodność ich bywa jednak ró­
żną w rozmaitych krajach.

Podkreślić należy, że już w samym tytule 
zawarł prelegent zamiar traktow ania Polski ja ­
ko całości, co zwłaszcza dzisiaj jest rzeczą o- 
gromnie ważną. W tym celu określa bliżej o b- 
s z a  r, k tó ry  omówić pragnie. Za podstawę 
przyjm uje Polskę historyczną przed pierwszym 
rozbiorem, lecz włącza do tego obszaru rów ­
nież Śląsk C i e s z y ń s k i ,  rejencyę O p o 1 - 
s k  ą  (na Górnym Śląsku) i rejencyę Ol s z t y ń- 
s k ą  (w Prusach Wschodnich), jako  zamiesz­
kałe przez Polaków. W yklucza natom iast z te­
go obszaru inne skupienia ludności polskiej o 
charakterze emigracyjnym. Odpadają zatem 
kolonie polskie w każdej ze stolic państw  za­
borczych, robotnicy polscy w W estfalii, dalej 
skupienia w Ameryce południowej, gdzie Kn- 
ry ty b a  np. wieńcem wsi polskich jest otoczo­
na, lub w północnej, wykazującej między in­
nemu ludność polską w Pensylwanii i Nowym 
Yorkm Łąoau>ść Polski na uchodztwie z k ra ­
jem ojczystym, .zaznaczyła się wprawdzie bar­

dzo silnie podczas wojny, ale znaczenie jej jest 
drugorzędne w porównaniu ze skupieniem lu­
dności polskiej w Polsce właściwej. W ychodź­
cy nasi przedstaw iają dla nas niezależnie od te­
go znaczną wartość. Nie posiadając jednak 
własnego państwa, nie mamy dość środków, by 
ich opieką otoczyć. A przecież inne narody nie­
tylko nie chcą tracić, ale i nie tracą  swych e- 
m igrantów; owszem chcą w nich widzieć i 
mieć zarodki przyszłych faktoryi handlowych, 
a może i kolonii. Jeżeli dodaję tu ta j te uwagi, 
to dlatego, że inni, zwłaszcza Niemcy, prow a­
dzą dokładną, wprost drobiazgową ewidencyę 
swych uchodźców i znają dokładnie ich rozmie­
szczenie geograficzne na wszystkich kontynen­
tach. W tym  celu założyli np. naukowe czaso­
pismo „Deutsche E rde11, w którem  szczegółowo 
analizują geograficzne w arunki życia swych 
współziomków. Takie czasopismo i nam również 
by się przydało, bo niewiele wiemy o geografii 
tych obszarów, do których ta k  licznie zdążają 
polscy uchodźcy. Zdałoby się zaś tem  więcej, 
że dotychczasowe pisina i książki nie traktow a­
ły tej spraw y z tego punktu widzenia, ale z na­
tury  rzeczy załatw iały na swych szpaltach ra ­
czej sprawy praktyczne. — W racając do wy­
kładu  trzeba zaznaczyć, że oderwanie geogra­
ficzne naszych uchodźców od pnia głównego, 
skłoniło prelegenta do ograniczenia się do wy­
żej podanego obszaru.

Polska przed rozbiorami to kraj wielki, prze­
szło 700.000 km. kw „ większy od Niemiec, wię­
kszy od Austro-W ęgier. Obecnie ludność tego 
obszaru wynosi około 50 milionów, czyli mniej 
niż Niemiec, mniej naw et niż Austro-W ęgier. 
S tosunki ludnościowe ty°h trzech państw  są 
zatem w odwrotnym  stosunku do ich obszaru. 
Dlatego też znajduje to wyraz w gęstości za­

ludnienia: Polska 68, Austro-W ęgiy 76, a 
Niemcy 126 mieszkańców km. kw. Kraj naj­
większy ma najmniejszą gęstość zaludnienia. 
Nie cały obszar jak  zaznaczył prelegent, przed­
staw ia się jednakowo pod względem zaludnie­
nia. Litwa, Białoruś i część Małorusi aż po pół­
nocną połowę gubernii W ołyńskiej ma gęstość 
w ahającą się między 40— 50 mieszk. na km. 
kw. Dopiero południowa część K rajów  Zabra­
nych, zwłaszcza Podole i Ukraina, wykazuje 
90*), co jest zrozumiałe, bo wchodzą one w skład 
długiego pasa czarnoziemu, na którym  rozwija 
się szczególnie produkeya zboża na wywóz i u- 
praw a buraków cukrowych. Kraina ta  da się 
porównać z Galicyą W schodnią, tak  co do gę­
stości zaludnienia, jak  i jej przyczyn związa­
nych z tożsamością typu gospodarczego. 
W Królestwie i Galicyi gęstość jest większa, 
z maleńką przewagą Galicyi (102) w stosun­
ku do Królestwa (101). Zmienia się jednak sto­
pniowo na korzyść Galicyi.

Z tych faktów wyciąga prelegent ogólne pra­
wo, wykazujące różnicę między Zachodem a 
Wschodem Polski. Większe skupienie ludności 
na zachodzie, mniejsze na wschodzie. Za przy-j 
kład służą Galicya (Zach. 117, Wsch. 90 mie­
szkańców na km. kw.) i Królestwo (na lewym 
brzegu Wisły: gub. K ielecka 103, Kaliska 113, 
Piotrowska 171, W arszawska 151, na prawym: 
(z wyjątkiem  Lubelskiej 93) waha się miedzy 
50 a  70 mieszkańców na km. kw.). Wspomniał 
wprawdzie prelegent, że Poznańskie ma małe za­
ludnienie (około 70), ale fak t ten  nie wpłynął 
na modyfikacyę wspomnianego uogólnienia.

Co do mnie, sądzę, że uogólnienie to, tTdno 
śnie do K rólestw a i Galicyi jest trafne, o ile 
bierzemy gęstość zaludnienia w Krlóestwie gu­
berniami, a  Galicyę podzielimy na dwie części, 
jak  to właśnie prelegent uczynił. Jako  jedno­
stki są one jednak  zby t wielkie; trzeba wziąć 
mniejsze, przynajm niej powiaty**), a w tedy | 

dostrzeżemy na obszarze całej Polski, fak t od­
mienny: największe skupienie ludności na po- j 
łudniowym zachodzie i południu — najmniejsze 
na północnym wschodzie, północy i północnym 
zachodziiei. W tedy zamiast kon trastu  między 

zachodem i wschodem, w ystąpią odcienie na­
turalnych jednostek fizyograficznych, jak  np . ! 
skupienie zagłiębia. węglowego, pas l<*essowy j 
Sandomierski i Pogórza Karpackiego, pas czar­
noziemu Podolskiego, skupienia ośrodków prze­
mysłowych i węzłów komunikacyjnych, a  obok 
nich bagna poleskie, pas pojezierza, piaski k a ­
szubskie, łasy i polany grzbietu K arpat i ld . , 
Odcieni będzie oczywiście dużo i nie wszystkiej 
dadzą się tłum aczyć naturalnym i warunkami,! 
ale zmodyfikowane rozmieszczenie kontrastów  
nie zostanie zachwiane.

Interesujące było porównanie poszczególnych 
zaborów z ich państwam i co do zaludnienia. 
Okazało się z tego, że Królestwo (101) jest 
czterokroe gęściej zaludnione od Rosyi Euro-1 
pejskiej (27), Galicya (102) również gęśc ie j1 

niż Austro-W ęgry (76), a  naw et niż A ustrya 
(95). .Jedyn ie  Poznańskie i P rusy  Zachodnie 
bardzo słabo zaludnione (70), w stosunku do 
Niemiec (126 mieszkańców na km. kw.). W tem  
widzi prelegent jedną z przyczyn, dlaczego tu  
znalazł się dogodny teren dla akcyi koloniza-

*) Cyfry te podaję na podstawie Statystyki Polski, 
Kraków 1915 i Hubnera Geogr.-Stat. Tabelen, Frank­
furt a. M. 1914.

**) Statystyka Polski, tablica/85—42 i  mapa gęsto­
ści zaludnienia E. Grabowskiego (Ekonomista 1918).

cyjnej, w przeciwieństwie do dorywczej jedynie 
próby w tym  kierunku w Galicyi w  dobie Jó ­
zefińskiej.

Na tem  zakończył prelegent przedstawienie 
obecnej gęstości zaludnienia, czyli s t a t y ­
k i  ludnościowej, k tó rą  uważa za rezu ltat roz­
woju historycznego, tj. d y n a m i k i  ludnościo­
wej. /

Za dalsze swe zadanie uważa przedstawie­
nie tendencyi rozwojowych ludności. — Na 
dynam ikę składają się dwa czynniki: 1) ruch 
naturalny  ludhości, m ający znaczenie dla całej 
ziemi i 2) w ynik wędrówek czyli różnica międzjy 
cyfrą wychodżtwa a przychodżtwa; ma ona zna­
czenie dla poszczególnych krain, ale na  zmianę 
sumy_ mieszkańców globu ziemskiego nie od­
działywa.

Pierwszy z tych czynników omówił prele­
gent zaraz, wędrówki natom iast odłożył do 
drugiego w ykładu w następną środę.

Jak o  główny problem podniósł prelegent 
zdumiewające zjawisko gwałtow nego wzrostu 
ludności Europy w XIX. wieku. Szczególnie 
la ta  1840-1890 w ykazują przyrost szczególnie 
silny, tak  że go naw et wzmożona em igracya 
zrównoważyć nie mogła. Ten sam proces od­
byw a się i w Polsce. Ale trzeba postawić py ta­
nie: Skąd się wziął? Przy szukaniu przyczyn 
zaznaczył prelegent, że dwa elem enty (urodze­
nia i śmierci)decydujące o ruchu ludności, nie 
równo się złożyły. Oczywiście że i liczba uro­
dzeń była znaczna, ale przedewszystkiem  da 
się skonstatować ogromny u b y t e k  ś m i e r ­
t e l n o ś c i .  J a k  wiadomo najw iększą jest 
śmierteność wśród dzieci i dlatego, wysuwa 

ją  mówca z pośród innych przyczyn. Groźną 
jest ona zwłaszcza dla dzieci do la t pięciu, a 
szczególne niebezpieczeństwa grożą im w pier-
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z przednimi oddziałami bułgarskim i, których 
zadaniem jest drogę pochodową dla głównych 
sił przygotow ać i zabezpieczyć.

Dokonuje się więc od północny i wschodu 
koncentryczny ruch przeciw Walonie. Od rzeki 
Isztmi, dokąd dotarły  w ojska austro-węgierskie 
oddziela W alonę w linii powietrznej1 przestrzeń 
o k o ło ll2  km., zaś od Strugi, strefy operacyjnej 
wojsk bułgarskich około 130 km., przyczem z 
uwagi na uciążliwość terenu, dzienny postęp 
pochodu wynosi — według obliczenia Kirchleh- 
nera — 8 km. dziennie. Rozstrzygających więc 
wypadków należy spodziewać się za kilkana­
ście dni.

Omawiając położenie wojenne w Albanii 
zwraca znany niemiecki k ry ty k  wojenny major 
Moraih również uwagę na koncentraeyę wojsk 
greckich w północnym Epirze, w obszarze Ja ­
niny, k tó ra  wobec znanego antagonizm u Grecyi 
do Włoch i rozszczeń greckich do południowej 
Albanii z pewnością nie jest bezcelową. Oczywi­
ście przedwczesną byłoby rzeczą już dziś snuć 

wnioski co do prawdopodobieństwa nowego 
konfliktu zbrojnego — tym razem między Gre- 
cyą a Włochami. W każdym  jednak  razie poło­
żenie gen. Bottariego m ianowanego w między­
czasie naczelnym dowódcą wszystkich zgroma­
dzonych w Albanii włoskich sił zbrojnych, tak  
lądowych i morskich, otoczonego zacieśniają 
cym się coraz bardziej półkolem, nie jes t za­
zdrości godnem.

Dla Polski.
W Bawaryi składki na ofiary wojny w Pol 

sce, zbierane podczas nabożeństw  za Polskę 
w myśl słów Ojca św., wyniosły 251.000 marek

Sokół polski w Stanach Zjednoczonych zło­
żył do kasy  Sokoła w Petersburgu 45.000 rubli 
na ratow anie dzieci polskich. N astąpiło to  sku t­
kiem  odezwy członka R ady państw a, p. Cześła 
wa Karpińskiego, k tóry  wezwał do składek na 
ratow anie dzieci.

W Petersburgu powstało stowarzyszenie w 
celu zbierania funduszu na powrót wychodź 
ców do kraju. Ma ono nazwę: „Tow arzystwo 
funduszu powrotu do kraju  imienia śp. Lubomi 
ra Dymszy11.

Rolnicy duńscy, jak donoszą z Kopenhagi 
do „Frankf. Z tg11 przygotow ują utworzenie ko­
m itetu, k tó ry  będzie zbierał produkty, rolnicze 
na  wsparcie głodnych w Polsce. Idzie o pozwo­
lenie Anglii na  przewóz przez blokadę tych za 
pomóg w naturze. Odbywają się rokowania, 
przy których idzie o zaświadczenie przez wła­
dze okupacyjne, że importowane zapasy będą 
użyte na cele wsparcia ludności terenu zaję­
tego.

W śród akcyi składkow ej napotykam y także 
na  dość szczególną: mianowicie na Ceylonie 
zajął się zbieraniem składek wśród kolonii an­
gielskiej i wśród tubylców... wicekonsul rosyj­
ski. Ciekawe byłoby dowiedzieć się, z czyjego 
upoważnienia? Zebrał dotychczas 5000 rupij 
(około 10.000 koron). K om itety polskie powie­
rzają z zasady zbieranie składek przedstawiciel­
stwom państw  neutralnych, więc widocznie p. 
wicekonsul pragnie obudzić wrażenie, iż „jego11 
państwro opiekuje się Polakami. Szkoda, że nie 
może tam  dotrzeć wieść jak  biurokracya rosyjska, 
trak tu je  tułaczy polskich, wygnanych przez a r­
mię rosyjską z ich sadyb. Szkoda również, żenie 
wie się na Ceylonie nic, prawdopodobnie, o  za­
miarze sparaliżowania przez tę  sam ą biurokra- 
cyę wysiłków, jakie pryw atna inicyatyw a pol­
ska przedsiębierze dla złagodzenia losu wy­
chodźców. Adm inistracya zamierza, jak  wiado­
mo, ująć opiekę nad  tułaczami sama, z wyklu­
czeniem organizacyi społecznych. A złożyła już 
dowody, jak. umie się zajmować ofiarami rosyj­
skich m etod wojennych...

Głód papieru.
Brak papieru daje się nam  coraz dotkliw iej 

odczuć; wszystkim  przedsiębiorstwom i in- 
stytucyom , m ającym z nim do Czynienia, gro­
zić zaczyna anemia papierowa.

Ostatnio Związek wydawców dziennikar­
skich w W iedniu odbył d. 8. ubiegłego mie­
siąca zebranie dla rozpatrzenia i zaradzenia 
tej nowej pladze wojennej. Zebrani uchwalili 
następujące rezolueye; W ojna światowa sta­
wia wydawców pi3in w położeniu niezwy- 
klem  i tnidnem , dochody zm niejszają się stale, 
gdy  równocześnie w ydatki w zrastają niepo­
miernie. Położenie utrudnia nadto  fak t zmniej­
szenia się personalu redakcyjnego i drukam ia-

nego, których połowa jest na Wojnie. Zdoby­
cie nadto wszelkich m ateryałów, dla fabryka- 
cyi. papieru potrzebnych, staje się coraz tru­
dniejsze, to  też z nabytym  papierem  należy 
oszczędnie bardzo postępować, by przez lekko­
myślne szafowanie nie cierpiał interes ogółu. 
Związek wydawców A ustryi zalecił zatem 
wszystkim  członkom możliwie najw iększe o- 
graniczenie używania papieru  do celów najnie­
zbędniejszych. Oszczędność tę uważa Związek 
za jeden z patryotycznych obowiązków oby 
waielskich wydawców, a  zw racając się do pu­
bliczności, podnosi, że w inna zrozumieć tru ­
dną sytuacyę, w jaką  obecnie popadły' pisma.

Podobne zebranie odbyli w tych dniach 
w Berlinie członkowie tow. wydawców nie­
mieckich. W zebrania brało udział przeszło 
300 wydawców gazet niemieckich. Przyjęto 
następujące rezolueye: 1) By trudności w na 
bywaniu papieru do drukowania gazet nie sta 
ły  się nadmiernemi i nie doprowadziły' do zu­
pełnego braku papieru, poleca zebranie zarzą 
dowi, by natychm iast podjął kroki u rządu 
i stara ł się spowodować do w ydania w porozu­
mieniu z zarządem Tow. liiem. wydawców 
i według jego propozycyi rozporządzenia ogra­
niczającego zużywanie papieru gazetowego na 
czas w'ojny'. 2) Nadzwyczajne walne zebranie 
poleca zarządowi, by poprosił kanclerza o zaini 
cyowanie wspólnych narad pomiędzy niemie 
ckinu fabrykantam i papieru gazetowego i w y­
dawcami gazet pod przewodnictwem rządu, 
celem ustalenia na przyszłość cen na papier 
gazetowy, lclóreoy umożliwiały w dalszym chi 
gu wychodzenie bez przerw y .gazet niemie­
ckich. Równocześnie poleca walne zebranie za 
rządowi, by  z całym naciskiem  popierał dąże­
nia fabrykantów  papieru gazetowego do utrzy­
m ania w ruchu swych fabryk. 3) W śród pu­
bliczności, a  naw et u bardzo wielu władz 
istnieje fałszywe pojęcie, że wydawcy gazet 
wskutek większego nakładu niektórych gazet 
podczas wojny mieli mniej lub więcej wysokie 
zyski. Nie uwzględnia się tu taj tej okoliczno 
ści, że dochód z ogłoszeń, k tóre stanow ią fi­
nansowe oparcie dla każdej nieihieckiej gaze­
ty, cofnął się bez w yjątku bardzo silnie, czę­
sto naw et aż do połowy. P rzy tern wy­
datki na druk gazety, zwłaszcza części reda­
kcyjnej, ogromnie się powiększyły, tak  że 
przemysł gazetow y znajduje się  w krytycznem  
położeniu. S tąd  też cały  szereg gazet z wybu­
chem wojny przestał wychodzić.
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Z obcej lutni.
W Warszawie wydał p. Julian Ejsmond

przekłady poezyj cudzoziemskich o Pol- 
j sce. Oto dwa wiersze duńskie p. Alfreda 
A Jensena.

MOWA POLSKA.
Mowa ojczysta, to skarb przez Boga poczęty. 
Skarb W sercu ludów wielkt, nieśmiertelny, święty, 
którego nic nie zniszczy w przeciągu stuleci.
Nie zginie przeto naród, dokąd małe dzieci 
ufając W mowy swojej niespożyte siły 
będą się, jako ojce, po polsku modliły.

DO H E N R Y K A  SIE N K IE W IC Z A .
Dzieła Twoje, Henryku, są jak  dąb Wspaniały, 
iitóry W ziemię głęboko zapuszcza gorzenie... 
Choćby w konarach jego wichury szalały, 
choćby pioruny siały grozę i zniszczenie, 
burze miną... On siły zbiera zmartwychwstały 
i ogrzany przez słońca nowego promienie 
W niebo wzbija się liści zielonych kolumną 
niezwyciężoną, pełną spokoju i dumną.

□□□ p c d lj  i i - r T in n n g a g p n p cł^ te . 
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek SS. Ro­

mualda j Ryszarda. Jutro we wtorek ŚŚ. Jana i Emi­
liana.

K alendarzyk astronom iczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 7 min. 05, zachód przypada 
o godz. 4 min. 44, długość dnia godz. 9 min. 89.

Kraków, 7. lutego 1910.
W sprawie aprowizac.yi miasta nastąpi znaczna 

poprawa. Wniesie ją w pierwszym rzędzie uregu­
lowanie dówozu mąki, dzięki wielkim transportom, 
jakie nadeszły z Rumunii. One uzupełnią braki, po­
zwolą na obfitsze rozdzielenie mąki pomiędzy po­
szczególne piekarnie i składy prywatne, jak rów­

nież otrzymać ją ma Z w i ą z e k  E k o n o m i c z ­
n y  U r z ę d n i k ó w .  Sądzimy, że raz nareszcie 
piekarze otrzymają jej tyle, że nie zachwieje ona 
dotychczasowym swym brakiem ich egzystencyi. 
Znikną zarazem sceny, jakie widuje się od szeregu 
tygodni przed sklepikami miejskimi, co świadczyło 
bardzo ujemnie o aprowizacji, a przedewszystkiem 
o organizacyi rozsprzedaży.

Wśród wiecznie zaniepokojonych aprowizatorów, 
trawionych widmem głodu, prawdziwy niespodzian­
kę wywołała wiadomość o nadejściu większego 
transportu ryżu. Radość zapanowała tak wielka, 
że namyślano się komu należałoby wysłać dzięk­
czynne depesze, czy Chinom jako centrum pro 
dukcyi ryżu, czy prezydyum miasta, które uszczę 
śliwiło nim biednych głodomorów. — Postanowię 
nie zapadło. Zaroiło sie w kuloarach magistrac­
kich, snuły się dziękczj nne deputaejm, obchodząc 
procesją wszystkie pokoje audyencyonalne prezy 
dyum, bo nie wiedziano, któremu z panów prezy 
dentów zawdzięczać należy chińską narodową po 
trawę, którą nas uraczono.

Niedziela wczorajsza upłynęła w magistracie 
pod znakiem tyżu i mąki rumuńskiej, przeplatana 
polityczneriii dyskusyami, na temat budowy wiel 
kiego „Burgfriedenu11 i zbratania, jakie ma nastą 
pić na polu gospodarczem i objąć cały okręg Wiel­
kiego Krakowa łącznie z Kazimierzem. Przede­
wszystkiem wybadać chciano pp. prezydentów il 
wagonów ryżu nadeszło do Krakowa, dopiero je 
den z nich śmielszej natury zapewnił, że faktycznie 
ryż nadszedł i że ogłoszono jego sprzedaż po skle 
pikach miejskich w ilościach pół i 1 kg.

Do rozsprzedaży lokalnej oddaje gmina 30 w o r- 
k ó w (wyraźnie trzydzieści worków), t. j. niespeł 
na 3000 kg., a licząc, że Kraków ma około 150.000 
mieszkańców, z a t e m  n a  k a ż d e g o  s z c z ę  
ś l i w c a  p r z y p a d n i e  2 dkg. Po usłyszeniu 
takich wyjaśnień szmer przeciągnął przez kuloary.

deputacye, składając chińskie pokłony, odcho­
dziły jedna za drugą, nie czekając już na dalsze 
wyjaśnienia.

Pomiędzy depatacyami przybyło także prezy­
dyum Z w i ą z k u  E k o n o m i c z n e g o  U r z ę ­
d n i k ó w ,  zazwyczaj pierwsze, gdy chodzi o apro 
wizacyę 15.000 swej rzeszy. Deputacya ta  dowie­
działa się z ust p. prezydenta Dra Nowaka, że 
przy rozdziale dysponowanej do rozdziału ilości 
rj'żu, wypadłoby na Związek p ó ł  w o r k a ,  t. j 
p i ę ć d z i e s i ą t  kg., a p o n i e w a ż  Z w i ą z e k  
z a o p a t r u j e  15.000 o s ó b ,  z a t e m  n a j e d n ą  
w y p a d ł o b y  a ż 3 g r a m y .  — Po usłyszeniu 
takiej odpowiedzi, prezydyum Związku odeszło 
pocieszając się tem, że na razie da swym rzeszom 
mąkę rumuńską (bardzo dobrą, jak nas zapewniono 
w magistracie) i wyborną kaszę jęczmienną, której 
rozsprzedaż odbędzie sięwnajbliższym czasie.

Magistrat jest faktycznie przeciążony pracą, a 
brak personalu urzędniczego, dający się coraz bar­
dziej odczuwać, wprowadza zamieszanie i niemo­
żność objęcia całokształtu agend.

Jak słyszeliśmy, „Mi l  e s y 11 okazali gotowość 
pomocy, przez objęcie aprowizacyi i poddzierża- 
wienie akcyzy, gdyż te dwa działy gospodarki 
miejskiej najbardziej by im odpowiadałjn Z powo 
du bezczynności innjrch ...esów, „ M u n d u s y 11 za­
jęci odbudową kraju, chcą wydzierżawić budowni­
ctwo miejskie, brukowanie i asfaltow’anie. Inne 
mniej rentowne działy znalazły już opiekunów, za 
tem pozostanie wiele wolnego czasu dla polityki, 
którą przygniata aprowizacya, nie dając możności 
śledzenia przebiegu ważnych spraw i współdziała­
nia w kształtowaniu się nowych stosunków.

Z miasta,
kestauracya Wawelu. W dniu dzisiejszym po go­

dzinie 10 przedpołudniem w biurze kierownictwa 
rcstauracyi Wawelu rozpoczęły się obrady krajo 
wego Komitetu restauracyi zamku królewskiego 
na Wawelu. Obradom przewodniczy marszałek kra­
jowy JE. Stanisław Niezabitowska./

Minister ks. Hohenlohe w Krakowie. Minister 
spraw wewnętrznych ks. Hohenlohe — jak nas in­
formują — przjrbędzie dnia 11. lutego do Krakowa, 
aby stąd rozpocząć objazd zniszczonych przez woj­
nę powiatów zachodniej Galicyi. Minister zwiedzi 
powiaty: dąbrowski, mielecki, tarnobrzeski, niski 
i łańcucki. — W diiiu 15., a najpóźniej 17. b. m. 
ks. Hohenlohe przybędzie do Lwowa, gdzie odbę­
dzie narady z przedstawicielami rolników.

Celem objazdu ministra jest pragnienie przeko­
nania się osobiście o stosunkach Galicyi, przyczem 
obok kwestyi odbudowy i spraw sanitarnych także 
paląca sprawa przyszłych zasiewów stanowi jeden 
z ważnych przedmiotów troski rządu. — W tej 
sprawie odbędzie się też w pierwszych dniach mar­
ca konfereneya międzyministeryalna w Wiedniu.

Aprowizacya Krakowa. Wczoraj przedpołudniem 
w gmachu starostwa, pod przewodnictwem p. dele-

wszym roku  życia. Otóż ta  właśnie śmiertel Wynikiem przeto proponowanych przezemnie Uderzającą jest rzeczą bardzo m ała śmiertel­
ność dzieci, obniżyła się bardzo w ydatnie w modyfikacyi byłby fak t, że linie łączące ob- j ność u żydów i to nie dlatego, żeby liczba u- 
XIX wieku. j szaAy przeciwieństw (tak  skupień ludności, jak  rodzeń u nich była większą, coby wpływało

u żydów wszędzie, nietylko u  nas. Je s t to je 
dną z zagadek, bo chyba n ik t się nie odważy

Złożyły się na ten pocieszający objaw dwa i natężenia śmiertelności) przecinają się pod I na ogólny stosunek, ale śmiertelność u nich jest 
powody: z jednej strony pośrednio większa za- kątem  niemal prostym , a nie pokryw ają się rzeczywiście bardzo małą. F a k t ten występuje 
możność, a zdrgiej idący zatem fakt, że umia- z sobą bynajmniej.
no z niej skorzystać w kierunku h y g- i e n y | Na-koniec podniósł prof. K rzyżanow ski niesły- 
pożywienia i czystości. j chanie ciekawą i w ażną kw estyę: jak  się przed- twierdzić, żeby ten objaw miał wynikać z wię-

Ten objaw jest wszędzie, ale różne wyka- staw ia śmiertelność wśród poszczególnych na- kszej czystości. Raczej pochodzi on z wielkiej 
żuje natężenie w rozm aitych państwach. Za- rodowości, zamieszkujących Polskę. Z pośród troskliwości o zachowanie zdrowia zarówno u 
uważyć się dadzą różnice nietylko co do nich prócz Polaków, w ybrał Niemców, Rusinów niemowląt, jak  i u dorosłych. Mamy zatem 
przesi •żeni, ale i co do czasu. W  niektórych i żydów, inne narody natom iast pominął. Przy wśród trzech społeczeństw w Galicyi różnice 
państw ach występuje to zjawisko wcześniej, omawianiu tego problemu ograniczył się ró- pod względem dynam iki czyli rozwoju natural- 
w innych później. Prelegent podkreślił, że pro- wrpeż do obszaru Polski etnograficznej. Za)- nego ludności. Najkorzystniej przedstaw ia się 
ces ten zaczął się wcześniej na zachodzie i czął od porównania śmiertelności u Polaków  śmiertelność u żydów, w pośrodku stoją Pola- 
przesuwal się stopniowo ku weshodowi. Wre- i Niemców w P o z n a ń s k i e  m, mając odtąd cy, a najgorzej u Rusinów, 
szcie zbliżył się do Polski, której stan obecny zawsze na względzie genetyczny punkt widzę-i W K r ó l e s t w i e  wchodzą w grę tjdko Uo- 
przedstaw ia się tak, że na jej zachodzie nia i stadyum  w jakiem znajdują się tendeneye lacy i żydzi, gdyż Rusini m ieszkają tylko w 
śmiertelność jest mała, podczas gdy na wscho- rozwoju w chwili obecnej. Śmiertelność zniżać Chełmszczyźnie. Królestwo, jako  całość, wyró- 
dzie o wiele znaczniejsza. Podkreślona jednak się poczęła najpierw  wśród Niemców jako  za- żnia się bardzo korzystnie w stosunku do Ga- 
w wykładzie z g o d n o ś ć  obniżania się natę- możniejszych i bardziej dbałych o czystość. W  licyi. Ta różnica jest wedle prelegenta nie zu- 
żenia tego objawu z zachodu n a  wschód ze latach 1860-tych różnice m iędzy nimi a Polaka- pełnie prawdziwą, gdyż cyfry statystyczne są 
zjawiskiem zmniejszania się gęstości zaludnię- mi były  wielkie, w 1880-tych zaczynają maleć, korzystniejsze niż rzeczywistość. Prawdopodo- 
nia, nie da się udowodnić ze względu na od- a dziś są bardzo nieznaczne. i bnie śmiertelność jes t wyższą, choć można przy-
mienność kierunków , w jakich zmierzają oby- J  W G a l i c y i  stosunki przedstaw iają się od- puścić, że je s t mniejszą niż w G alicji

gata Dra Fedorowicza, odbyło się zwyczajne nie-1 Jasło. (Kor. wł.). Dnia 2. b. m. odbył się tutaj 
dzielne zebranie komisyi aprowizacyjnej. — Na po-1 w sali kasynowej wieczorek styczniowy na do- 
siedzeniu najpierw stwierdzono, że po nadejściu I chód Legionów. Na program złożyły się: dekla- 
pewnej ilości mąki rumuńskiej do Krakowa, zaopa- macya prof. K. Plucińskiego (własny utwór, przy 
trzonie miasta pod tym względem jest na razie za-1 oryginalnym akompaniamencie), śpiew chóni, oraz 
bezpieozone. Piekarze otrzymali już potrzebną ilość śpiewy solowo p. Śmiglewskiej, nadto w części 
mąki na najbliższy tydzień, produkeya piekarń po- muzycznej wybitna gra na skrzypcach panny 
winna więc pokryć normalne zapotrzebowanie. Reckównej. Licznie zgromadzona publiczność na- 
1 j  mczasem zaś nadejść mają dalsze transporty I gradzała gorącym oklaskiem wykonawców, 
mąki z wojennego zakładu zbożowego. — W in-1 Cykl uniwersyteckich wykładów, jaki ogłosiła se- 
nych działach aprowizacya miasta przedstawia się I keya jasielska, zasługuje na uwagę, gdyż w pełni 
względnie korzystnie, fepęd bydła rzeźnego na tar-1 uwzględnia bieżącą chwilę, ilustrując nasze żjmie 
gowicę miejską jest dostateczny, podobnie i podaż współczesnej doby. „Polska kooperatywa po woj- 
trzody jest wystarczającą. Zapasy węgla w ciągu nie11 (prof. Drozd), „Polska w cyfrach11 (prof. Mo- 
•ninionego tygodnia zostały pomnożone. Natomiast I lenda), „Polska we współczesnej poezji11 (prof.

ostatnim czasie daje się odczuwać brak cukrń, I Japołłj, „Nasza indywidualność narodowa1- (X. 
ponieważ rafinerye ograniczyły dostawy. W naj- Kwolek), „Ustawodawstwo wojenne w Austryi 
bliższych dniach jednak spodziewane są większe | (Dr Cielecki, adwokat), „Podstawy wychowalna
transporty tego artykułu, które pokrj-ją zapotrze­
bowanie. Na ogół jednak z cukrem trzeba się bę­
dzie obchodzić oszczędnie.

Wysokie odznaczenie Krakowianina. Znany 
i powszechnie szanowany w szerokich kołach na­
szego miasta lekarz, D r  S t a n i s ł a w  K w i a t  
k o w s k i , otrzymał złoty krzyż zasługi z ko­
roną z dekoracją wojenną na wstędze medalu 
waleczności za znakomite zasługi i sumienną pracę 
szpitalną.

Z krakowskiego Tow. lekarskiego Na rok bie­
żnej- w ybrany został w krakowskiem Towarzj'stwie

narodowego11 (prof. Pluciński), wypełniają bieżący 
program, który zapewne obudzi żywsze zaintere­
sowanie się naszej publiczności. — Nowe wybory 
w „Towarzystwie Nauczycieli Szkół Wyższych11 
odbjdy się w dniu 10. stycznia b r. Prezesem wy­
prano jednogłośnie djTektora gimnazyum Kazimie­
rza Midowicza, wiceprezesem X. Gaydę. Wydział 
z małeini zmianami pozostał. Towarzystwo posta­
wiło sobie za cel obok zajmowania się sprawami 
pedagogiczneini, które pogłębiają pracę zawodo­
wą, wnikanie w kwestye ogólno-narodowe, któ- 
reby dopełniały naszą zajomość rzeczj' polskich,

lekarskiem następujący zarząd; prezes — prof. Dr I jakich udzielać będą człokom odczyty’"pogadanki 
J. tilz , wiceprezes pioł. Dr & Ciechanowski, I i odpowiednie referaty. — Delegat polskiego ai- 

stały prof. Dr R. Nitsch, sekretarz I .•liiwum wojennego, prof. Molenda, zwraca się na
I )  „  « T-w A  n  I n  r M T ^ l l  „ n  T l -  I  i i  1 1

sekretarz
doroczny — Dr S. Borowiecki, bibliotekarz. i * 1  tl'i J r°dze obywateli jasielskiego powiatu, aby 
M. Blassberg, redaktor „Przeglądu lekarskiego — ' ’ - - - -
Dr S. Ciechanowski, administrator „Przeglądu le­
karskiego11 — Dr B. Wojciechowski, skarbnik 
I)r A. Akerman.

Poranek humoru i pieśni. Pp. Ziinajer Rapacka 
Wyrwicz mają w Krakowie więcej zwolenników 

niżli ich może pomieścić sala „Uciechy11. Jeden z 
rzadkich występów tych artystów zgromadził wczo­
raj tłumy, tak że znaczna ich część odeszła od wy­
przedanej kasy. Sukces ten zachęci zapewne orga­
nizatorów do powtórzenia poranku, ku rozjaśnieniu 
naszych szarych dni dzisiejszych.

Poranek był istotnie pełen humoru, produkowali 
gu wszyscy występujący, nawet pna Halusia Rapa­
cka, zdradzająca wielkie w tym kierunku uzdolnie­
nie. Klasyczne piosenki, odśpiewane przez p. Zi 
majer-Rapacką reprezentowały' humor dawny, za­
wsze jednak jary a wdzięczny. Stylowe wykonanie 
ich zjednało już dawniej artystce pierwszeństwo w 
tej dziedzinie, a obecnie przypomniała nam się p. 
Rapacka ze swym wytwornym repertuarem. P. 
Wyrwicz był z musu Jowialskim, powtarzającym 
swoje kawały w nieskończoność. Nowym jego żai 
tem mimowolnym było oświadczenie, że nic nowe­
go nie powie. Surowa bowiem cenzura wojenna 
skreśliła mu najświeższe monologi, wysłuchano 
więc życzliwie dawnych. Halusia Rapacka tańczyła 
wdzięcznie i z wielką gracyą klasyczne tańce, z 
opowiadania zaś jej, jak z mamą szukały mieszka 
nia, zaśmiewała się sala. Miły poranek usposobił 
wesoło widownię, która zapewne i na powtórzeniu 
zapełni się jak wczoraj.

Ograniczenie sprzedaży alkoholu. Na murach 
naszego miasta rozlepiono rozporządzenie namie­
stnika gen. v. Oołarda dotyczące ograniczenia 
przedaży napojów spirytusowych. Nowe rozporzą­

dzenie namiestnika — jak wiadomo — zaostrza 
obowiązujące dotychczas w przemyśle gospodnio- 
szynkarskim przepisy i ogranicza podawanie na

mu łaskawie nadsyłali odnośne przedmioty, dotj- 
zące rosyjskiej inwazyi, które w przyszłości zło­

żą się na historyczną całość, a którą jedynie w ten 
posób będzie można wszechstronnie opracować.

Z Nowego Targu donosi „Gaz. Podhal.11: Prze­
gląd naczelników gmin, ich zastępców, asesorów 

tycli wszystkich urzędników gminnych, którzy 
• tytułu swego stanowiska dotychczas nie stawiali 
ię do przeglądu, odbędzie się w okręgu komendy 

nowosądeckiej w dniu 8. lutego.
Ze Skrzynki (p. Dąbrowa) piszą do „Ludu kato­

lickiego11: Nasza wioska do r. 1911 nie miała
szkoły. Dopiero od tego roku za staraniem ś. p. 
zmarłego księdka proboszcza i kilku rozumniej­
szych gospodarzy rozpoczęła się w naszej gminie 
uiuka dla dzieci. Z nastaniem wojny musiano 
irzerwać naukę i dopiero 15. września 1915 r. 
rozpoczęto ją na nowo. Dostaliśmy na nauczy­
cielkę dla. naszych dzieci p. Helenę Blachaczkó- 
vtnę, która z calem poświęceniem i gorliwością 
oddaje się pracy nad naszemi dziatkami. Dnia 16. 
tycznia odbyło się dzięki jej staraniom i pracy 

przedstawienie Jasełek, które nam się wszystkim 
bardzo podobałj'. Kwotę przeszło 15 K zebraną 
podczas przedstawienia postanowiono odesłać na 
biednych naszj-ch żołnierzy w niewoli. Cieszymy 
ię, żeśmy dostali taką dzielną nauczycielkę, bo 

mamy nadzieję, że pod jej kierownictwem dzieci 
nasze będą coraz bardziej miłowały Boga i Oj­
czyznę.

Ludność „wielkiej Pragi“. W najbliższym cza­
to — jak już donosiliśmy za pismami czeskie- 
ni — przyłączone być mają do Pragi dzielnice 

podmiejskie i utworzona „wielka Praga11, „Venkow“ 
wdaje obecnie statystykę ludności przyszłej Pra­
li. „Stara Praga11 liczyła w r. 1910 ogółem 223.741, 
gminy podmiejskie mające być przyłączone 362.334 
mieszkańców, razem więc „wielka Praga-1 liczyłaby 
586.075 głów. Doliczając naturalny przyTOst lu-pojów spirytusowych w uprawnionych lokalach pu- dno.d  w dochódz- „yenkow11

bhcznych do kilku godzin dziennie w porach polu-1 
dniowej i wieczornej. Równocześnie ograniczono
sprzedaż napojów spirytusowych w zamkniętych 
naczyniach.

Z kroniki pogotowia. W jednym z szynków w 
Płaszowie przyszło wczoraj między kilkoma robo­
tnikami do bójki, w czasie której 22-letni Jan Ko­
zioł został przez towarzyszów zabawy bardzo cię-

do wniosku, że „wielka Praga11 liczyłaby obecnie 
mniej więcej 636.000 mieszkańców. Największą 
gminą podmiejską Pragi były w r. 1910 Kral. Vi- 
nohrady, które liczyły 77.120 mieszkańców, da­
lej Żizkow (72.173), Smichow (51.791), najmniejszą 
ilość mieszkańców, bo zaledwie 394 liczył Strizkow, 
inne gminy liczyły od 2 do 25 tysięcy ludności.

żko pokaleczony. Wezwane Pogotowie ofiarę wy- , ™  ^ '  pędzie w Europie szesnastym, na 
padku odwiozło do szpitala św. Łazarza na oddział | , zl®mbkleJ ezterdziestem z rzędu miastem co
chirurgiczny. — 4-letni Władysław Kołodziej bawił 
ię zc swoim starszym bratem nabojem karabino­

wym. Chłopcy chcieli ten nabój rozebrać przy po­
mocy scyzoryka; nagle nabój eksplodował i po­
szarpał Władysławowi Kołodziejowi jedną rękę i 
urwał mu dwa palce. Nieszczęśliwego chłopca za- 
opatrzj i lekarz Pogotowia.

Z kraju, z Polski I ze świata.
Nowy komendant m. Lwowa. Pisma lwowskie 

donoszą, że komendantem m. Lwowa został ge­
nerał major R i m 1. Wiadomość ta  wywołała w

do liczby mieszkańców.
Z Wiednia piszą do „Kur. Iw.11: Od kilku mie­

sięcy prowadzi tu teatr polski z powodzeniem ar­
tysta teatru lwowskiego p. Ignacy Berski i p. Ben- 
da. Wśród nazwisk artystów znajdujemy znane we 
Lwowie nazwiska Łuszczkiewiczównej, Wemiczó- 
wnej i Wielandowej, z teatru krakowskiego (?) 
występuje panna Hohendlinger i inni. Szczerym 
protektorem teatru jest radca ministeryalny Dr 
Juliusz Twardowski. Kierownictwo artystyczne 
spoczywa w rękach autorów dramatycznych Ta­
deusza Rittnera i Ign. Nikorowicza. Dochód 
z przedstawień zasila kasę gospody legionistów. 
W sobotę 29. z. m. wystawił teatr polski ku ucz-szerokich kołach miasta jak najlepsze zadowolę 

nie, poniew aż ludność Lwowa miała już sposobność I cieniu rocznicy styczniowej fragment „Kordyana11 
poznać wysokie zalety gen. Rimla, kiedy tenże peł ' ™ w  .....
nil tak ważny urząd wojskowego komendanta mia­
sta tuż po wejściu wojsk austryackich. Warunki, 

jakich rozpoczął pracę, były niezmiernie trudne J  
trzeba było bardzo wiele energii i sprężystości, 

y im sprostać. Ponowną norninacyę gen. Rimla] 
powitał Lwów z wielkiem zadowoleniem, pełen jak 
najlepszych nadziei na przyszłość ze względu na I 
doznaną już życzliwość w traktowaniu miasta i , 
ludności ze strony nowego komendanta.

Ćwiczenia w rzucaniu bomb. „Kur. lwow.11 do­
nosi: Dnia 4. b. m. po południu na błoniach ja-

i „Warszawiankę11. W salach koncertowych wy­
stępują od czasu do czasu artyści polscy ze zna- 
cznein powodzeniem. Po koncertach pianistów pol­
skich Maurycego Rosentała, Jerzego Lalewicza, 
Ignacego Friedmanna odbyły się dwa koncerty 
znakomitej artystki naszej Wandy Landowskiej. 
Publiczność polska i niemiecka, która do ostatnie­
go miejsca zapełniła salę „Koncerthausu11, dzięko­
wała artystce za niezwykle artystyczną grę na 
fortepianie i stylowem „cembalo11 entuzyastycz- 
nem przyjęciem.

Z Sosnowca donosi „Gaz. Poi.11: Ż rozporządze-
nowskich odbyły się ćwiczenia w rzucaniu bomb nia władz okupacyjnych w tych dniach zaprowa- 
z aureoplanów. Lotnicy unosząc się w górę rzucali dzone zostaną nowe przepustki na przejście z te- 
ze znacznej wysokości bomby w miejsce przedtem I renu okupacyi niemieckiej na austryacko-węgier- 
naznaczone. Czyniono też próby w rzucaniu bomb ską. Osoby wyżej 15-tu lat, nie posiadające wy- 
na bagna z rezultatem dodatnim, ćwiczeniom mienionych przepustek, w razić spotkania przez 
przypatrywało się wielu gości, wśród których był patrole kontrolujące, będą zatrzymywane i odsta- 
konsul niemiecki Heinze, starosta p. Grabowski i i. wiaue z powrotem do miejsc stałego swego zamie- 

Z uchodźczej doli. W „Kur. lwow.11 czytamy: szkania. Prócz tego wjnni przekroczenia tego roz- 
Na tutejszym dworcu kolejowym błąkały się od porządzenia podlegają karze pieniężnej do 1000 
piątku wieczora dwie młode dziewuchy wiejskie marek, lub trzech miesięcznemu więzieniu. Prze­
ze wsi Ihrowice pod Tarnopolem i nie wiedziały, pustki wydawane będą w biurach powiatu będziń- 
co z sobą począć. Noce spędzały w zimnych sie- skiego przy ulicy Dietlowskiej w gmachu byłej 
mach, w dzień kręciły się bezradne w ubikacyach szkoły realnej i wystawiane będą na jedno lub 
dworca. Wreszcie wczoraj po południu zwrócone I kilka przejść.
na nie uwagę. Opowiadały one, że były w bara-l Rocznica styczniowa w Kamieńsku. Rocznicę 
kuch w Chocni i stamtąd wysiane zostały koleją bohaterskich zmagań się Polski z Rosyą obcho- 
w kierunku Lw-owa, lecz do wsi rodzinnej dostać dzono uroczyście w Kamieńsku. Obchodowi po-

dw a objawy, co w ynika z uwag uczynionych wrotnie na korzyść Polaków  w stosunku do Ru-1 Tyle uwag poświęcił prelegent] omawlianki się nie mogą. Obie bjdy na robotach w P r u s i e c h ,  święcono cały tj'dzień, od 29. z. m. poczynając 
powyżej odnośnie do gęstości zaludnienia. B rak sinów, przyczem au to r zaznacza różnice między ruchu ludności, stanowiącego pierwszą część | ;i p0 powrocie stamtąd znalazły schronienie w ba- j i nie^ograniczono się tylko do uroczystości w Do-
te j zgodności przedstawionej przez prelegenta 
wystąpi jeszcze dobitniej, gdy przy ocenie śmier­
telności wyjdziemy poza obszar etnograficznej 
Polski i obejmiemy całą Polskę historyczną. W te­
dy zamiast różnic między zachodem a  wschodem 
przeciwstawi się północny-zachód południo­
wemu-wschodowi, czyli Poznańskie i P rusy  — 
Ukrainie, Podolu i GaKcyi.***)

***) Buzek, (Pogląd na wzrost ludności ziem pol­
skich w XIX wieku, Kraków 1915) podaje cyfry wedle 
poszczególnych prow jncyi, ale tylko dla obszaru etno-

Galicyą zachodnią a wschodnią. Różnica ta  tak  bardzo pouczającego w ykładu, k tó ry  obok rakach. Dlaczego je wysłano, nie wiedzą. Wido- mu Rekonwalescentów, lecz zorganizowano ob-
była większa., ale zaciera się obniżając się innych, dotyczących Polski, okazał się bardzo cznie zaszła tu jakaś pomyłka, bo zarząd bara- chody w okolicy, a więc w Kamierisku-miaste-

szybciej u Rusinów. Mimo to różnica jest tu  naszemu społeczeństwu potrzebnym . Dane ze- ków wie niezawodnie, że powiat tarnopolski je- cz.ku, w Dobryszycach i różnych okolicznych wio-
brane przez prelegenta tworzą podstawę dla p o -1 SZCze nie jest otw-arty dla uchodźców-. Nieporozu- skach. Urządzono kolejno dla dziatwy szkolnej
myślnego wniosku na przyszłość. W ielka siła mienia takie nie powinny się jednak powtarzać,

 ̂ , ----- 1—T-. zaw arta w znacznej gęstości zaludnienia i bo narażają one nieszczęśliwą ludność na ucią-
raficznej o s i .  oaobme postąpdpre egen . 7niza;aofi; śmiertelności, sa bardzo wa- ’ łiiwa wędrówkę i poniewierkę, jak to się stało

dziewczętami, które

większa niż w Poznańskiem.

kie cyfry zawarte w dziele T K r z ^ o w s k i  i kTKu- uniżającej się stale śmiertelności, są bardzo wA- żliwą wędrówkę i poni, . .
ma niecki, Statystyka Polski (Kraków 1915, str. 78, znjrm czynnikiem w naszym narodowym rozwo- z wymienionenu wyżej dziewczętami, które od 
tabl. 48) odnoszą się do całej Polski i umożliwiają je- ju. Za podkreślenie ich należy się autorow i pra- prowadzęno do aresztów miejskich, a które stąd 
dnolite traktowanie całego obszaru. One też po prze- wdziwa wdzięczność. odjadą znowu do baraków, chyba, że ktoś zajmie
niesieniu na mapę dają podstawę powyższych wnio-1    , . , - sięJ nfemi j umieści je na 8łużbie.
sków. Juliusz Jurczyński.

skach. Urządzono kolejno dla dziatwy 
przed południem obchody, na których słowo wstę­
pne wygłaszał nauczyciel-legionista, zaś dzieci po­
pisywały się śpiewem i deklamacyami. Nadto ode­
grały dzieci jednoaktówkę p. t. „Nieskończony 
bój11. Wieczory tych dni poświęcone były obcho­
dom styczniowym dla dorosłych. W samym Do­
mu rekonwalescentów uroczystości styczniowe roz-
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p o ję ły  się w godzinach przedpołudniowych dnia 
29. z m., ńasamprzód w szkole, prowadzonej pizez 
legionistów, gazie powtórzono program obchodu 
w innych szkołach, wymienionych powyżej miej- 
ncowości, następnie wieczorem tegoż dnia. W nie­
dzielę dnia 3. b. m. odbyła się uroczystość dla lu­
dności. Rano o godz. 10. Msza św. połowa, odpra­
wiona przez kapelana Legionów X. Jana Tomasz­
kiewicza, podczas której odegrała orkiestra Domu 
rekonwalescentów utwory religijne, zaś chór le­
gionistów odśpiewał szereg kolend. Po Mszy św. 
Dr S. T. Grabowski z Krakowa wypowiedział od­
czyt o powstaniu styczniowem, poczem rozległy 
się poważne dźwięki pieśni narodowych. Zarówno 
podczas Mszy św. i odczytu, jak i podczas parady 
wojskowej półbatalionu pełnił służbę pluton ho­
norowy. Wieczorem w sali teatralnej Domu rekon­
walescentów odbył się uroczysty obchód, poprze­
dzony słowem wstępncm Dra Grabowskiego. —• 
Program wieczoru był nader urozmaicony, a skła­
dały się nań produkcye chóru legionistów, arty­
stów dramatycznych Zawradzkiego i Hartmanna, 
żywy obraz alegoryczny Polski rozkuwanej z kaj­
dan, wreszcie jednoakrowy utwór dramatyczny 
p. t. „Dramat jednej nocy“, osnuty na tle po­
wstania. Wieczór styczniowy powtórzono 2. lu­
tego; słowo wstępne wygłosił chorąży K. Michal­
ski. Wieczór ten przeznaczony' był tylko dla legio­
nistów.

Z Kielc donosi „Ziemia Kielecka": Z inicyatywy 
grona osób organizują się kursy dla młodzieży 
rzemieślniczej i pracującej w handlu. Popularne wy­
kłady' z dziedziny towaroznawstwa, ekonomii, pra­
wa handlowego i t. p. niewątpliwie przyczynią się 
do podniesienia poziomu wiedzy fachowej wśród 
na»zej młodzieży kupieckiej. Szczegółowy program 
wkrótce będzie ogłoszony.

Dnia 3. b. m. dokonano otwarcia obowiązkowych 
kursów dla nauczycieli szkół początkowych i kan­
dydatów na nauczycieli. Wykłady mają trwać
2 godziny dziennie w godzinach popołudniowych. 
Program kursów obszerny' i urozmaicony — może 
nawet zbyt obszerny, gdyż obejmuje między in- 
nemi i język niemiecki, przedmiot dla przeważnej 
części nauczycielstwa nowy, lub prawie nowy 
i trudny, który niepodobieństwem będzie opano­
wać w kilkunastu godzinach wykłada.

Z Lublina. „Ziemia Lub.“ donosi: Podana przez 
niektóre pisma warszawskie wiadomuść, że w Lu­
blinie za zgodą władz austryackich założone zo­
stało ,8-klasuwe gimiiazyum z żargonem jako je­
żykiem wykładowym, j°st niezgodna z prawdą. 
Zaszło w tym wypadku nieporozumienie, miano­
wicie istnieje w Lublinie szkoła męska i żeńska, 
utrzymywana przez dyrektora żyda, w której po­
między innymi przedmiotami wykładany jest żar­
gon, jednak językiem wykładowym jest w niej 
polski jęzjk

Kozdawnictwo i sprzedaż ubrań. Austryacko- 
węgierski Komitet Pomocy dla ubszarów, zajętych 
przez c. i k. armię w Królestwie Polokiem, na czele 
którego stoi Andrzej ks. Lubomirski, nadesłał dwa 
wagony nowa j odzieży' częściow'0 dla rozdawnictwa 
bezpłatnego biednej ludności m. Lublina, a czę­
ściowo dla sprzedaży po zniżonej cenie. Dla prze­
prowadzenia powyższej czynności został zawiąza­
ny miejscowy Komitet.

Kaplica unlaka w Warszawie. Jak  to już dono­
siliśmy, pozostali przy żyeiu unici warszawscy czy­
nią starania, aby' irii zwrócono ich kaplicę unicką 
przy ulicy Miodowej, zabraną w r. 1875 przez pra­
wosławne duchowieństwo, oraz ażeby ich kapłan 
odprawiał tam nabożeństwo według ich obrządku. 
Piszą o -tem jeszcze pisma warszawskie: Unia mia­
ła miliony wyznawców', tysiące kościołów, rzesze 
biskupów, kapłanów, zakonników. Dotąd na sze­
rokich przestrzeniach Rusi litewskiej i ukraińskiej 
stoją niezliczone świątynie Pańskie o czysiO-za- 
chodnich kształtach lub o wiejsko-ruskich kopu­
łach, bezlitośnie przerobione, a najczęściej wcale 
nie przerobione, lecz uwieńczone tylko krzyżem 
, rosyjsko-prawosławnym. Zabrał je rząd rosyjski 
i uważa za swoje własne wszystkie te świątynie, 
wzmesione ongi przez lud unicki i przez szlachtę, 
która, choć polska, zawsze swemu ludowi spie­
szyła z pomocą, g jy  świątynie stawiał. A było 
tycn świątyń kilka tysięcy. Gdy upadła Rzecz­
pospolita Polska, rzuciła się Katarzyna II. na świą­
tynie i na lud unicki, a w r. 1839 Mikołaj I. z po­
mocą apostaty Siemaszki ogłosił w Połocku ska­
sowanie unii, nie pytając o zgodę ludu unickiego 
ani duchownych unickich; tosamo uczynił w roku 
1875 Aleksander II. na Chełmszczyźnie. Opornych 
unitów pognano do Syberyi. A gdy w r. 1914 wpa­
dli Rosyanie do Galicja, natychmiast zaczęli prze­
śladować unię, zaś metropolitę unickiego Szepty­
ckiego pojmali i wywieźli do Rosyi. Trudno sobie 
wyobrazić, jak wielką nienawiść żywi rząd rosyj­
ski do unii, na której wskrzeszenie nigdy nie 
chciał pozwolić i z pewnością nie pozwoli.

Most Kierbedzia w Warszawie, pod Zamkiem 
królewskim został naprawiony i otwarty dla ruchu 
kołowego na Pragę. Ruch tramwajowy rozpocznie 
się w' tych dniach.

Do 12 i pół miliona rubli pozwoliły władze nie­
mieckie podnieść dziesięciomilionową pożyczkę 
®. Warszawy. Podw j żka ma byc obrócona na a r­
tykuły żywności dla UDogich mieszkańców miasta.. 
Będzie zdeponowana w Berlinie na zabezpieczenie 
i pokrycie zakupów. Zapisy już się zaczęły, doko- 
nywują się w rublach, za zezwoleniem władz.

Zakładnicy i wygnańcy galicyjscy. „Zuericher 
Ztg.“ otrzymuje z Kijowa wiadomość, że zakła­
dnikom galicyjskim, znajdującym się w Kijowie 
i gubernii kijowskiej groziło wysłanie do głębo­
kich prowincyi syberyjskich. W ostatniej chwili 
wskutek interwencyi gubernatora kijowskiego I- 
gnatiewa rzecz ta uległa o tyle zmianie, iż wyjazd 
zakładników galicyjskich został odroczony na czas 
nieograniczony, a osób aresztowanych odroczony 
na razie na 2 tygodnie. — Dzienniki kijowskie 
donoszą za gazetą „Sibir“ co następuje: „Wielu 
z wygnańców galicyjskich, Polaków, Rusinów i 
żydów, znajdujących się obecnie w syberyjskim 
pc wiecie jemsejskim, zabrano wprost z ulicy w le­
tnich ubraniach, zniszt zonej przez tułaczkę wię­
zienną bieliźnie — są wśród nich kobiety, zgrzy- 
bali starcy i chłopcy 12—13-letni. Okropny obraz 
rozpaczy i nędzy. Wielu z nich jako zesłańcom 
administracyjnym należy się zapomoga skarbowa.
3 rb. miesięcznie lecz nie jest ona wypłacana. Wy­
gnańcom żydom przychodz> z pomocą wydział ir­
kucki Piotrogrodzkiego Komitetu żydowskiego. A 
*ięc choć ciężka jest sytuacya wygnańców-żydów, 
jednak otrzymują oni jaką taką pomoc, daleko 
gorsze, a nawet wprost bez wyjścia jest jednak 
yołożenie wygnańców-Polaków. Zdani są oni na 
tu k ę  i niełaskę losu '.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
i

Egzamina dojrzałości w seminaryach nauczyciel­
skich. Jak „Gazeta Lwowska11 donosi ustne egza 
miny dojrzałości w seminaryach nauczycielskich 
w terminie nadzwyczajnym rozpoczną się: W semi­
naryach męskich: w Krakowi^-14 lutego b. r.; w 
Kętach, Krośnie, Lwowie. Rudniku, Rzeszowie, 
Tarnou u i Samboize 21. lutego b. r.; w Stanisła­
wowie 28. lutego b. r.; w Starym Sączu 1. marca 
b. r. W seminaryach żeńskich: w Krakowie 16. lu­
tego; we Lwowie 21. lutego; w Przemyślu 21. lu­
tego. Egzamina poprawcze w seminafyach prywa­
tnych z prawem publiczności: Zofii Strzałkowskiej 
we Lwowie 25. lutego; w Samborze 22. lutego; im. 
św. Bronisławy w Kołomyi 26. lutego b. r.

Egzamin kw alifikacyjny. Wskutek zmiany rozporzą­
dzenia egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych przed c. k. komisyą przy Seminaryum naucz 
żeń. w Przemyślu rozpocznie się w części piśmiennej 
dnia 21 lutego b. r., poczem bezzwłocznie egzamin 
ustny. Termin wnoszenia podań do 15 b. m.

B lankiety na św iadectw a dla klas kombinowanych 
są już do nabycia w Ekonomacie Namiestnictwa we 
Lwowie. Cena 2 K za librę (24 arkuszy). Osobnych 
świadectw dla uzdolnionych „na ogół11 i ,,do odejścia” 
nie ma.

Zniesienie ograniczeń w nadaw aniu pryw atnych pa­
kietów  do W ęgier. Obowiązujące obecnie postanowie­
nie, że jednemu nadawcy wolno nadawać dziennie 
najwyżej 10 pakietów do Węgier, znosi się z dniem 
4 lutego 1»16. Odtąd wolno nadawać prywatne pa­
kiety do Węgier bez ograniczeń co do ilaści-

Wiadomości K ościelne.
W kościele św. K atarzyny  P . M. na Kazimierzu 

wte w to ren  t. j. dn ia  8 lu tego b . r. jako  w doro­
czną pamiątkę świątobliwego zgonu Błogosławionego 
Izajasza Bonera Augustyanina odprawi się ku ucz­
czeniu Chrystusowego Sługi, a naszego Rodaka, Kra­
kowianina, przed Jego grobem uroczysta Msza św. z 
kazaniem rano o godz. 9 Zgromadzenie 00. Augv 
styanów zaprasza gorąco Wiernych na to naboień 
stwo.

NEKROLOGIA, 
f  Dr Włodzimierz Zagórski, asystent Biblioteki 

uniwersyteckiej we Lwowie, urodzony w r. 1883, 
zmarł dnia 4. b. in. przed południem po długich 
i ciężkich cierpieniach. Wieloletnia piersiowa cho­
roba złamała młode życie rwące się ku pracy nau­
kowej i wiele wróżące szlachetnemi aspiracyami. 
Obdarzony wybitnemi zdolnościami muzycznemi. 
po studyach w filozofii klasycznej posiadł grun­
towne wykształcenia w dziedzinie filozofii, zwła­
szcza w jej historyi., zwracając się w zaciekaniach 
myślowych szczególnie do studyów nad Plotynem. 
Jako członek czynny Tow. Filozoficznego wystę­
pował z oryginalnie pomyślanemi odczytami i pró­
by swego wykształcenia i rozw ażań złożył w dwóch 
pracach, ogłoszonych w roku 1911 w lwowrskiem 
„Życiu11. W ostatnich czasach zwrócił swą bada­
wczą ciekawość w kierunku kultury Wschodu i o- 
siągnął znaczną biegłość w znajomości języka ja­
pońskiego. W jednem z pism codziennych lwow­
skich drukował w ubiegłym roku własne tłoma- 
ozenia noweli japońskiej z oryginału. Przygotował 
też dzieło z zakresu japonistj ki.

Z  te a tr u .
„Rozotaje". Sztuka w 3 aktach Stefana Krzy- 

wószewskiego.
Po niezbyt fortunnym, epizodycznym związku 

p. Krzyw'Oszewskiego z „R usałką11, którego wy­
nikiem był niestety  paszkwil, m ogący niemal iść 
w zawody z powieścią dydaktyczno-obyczajo-; 
wą p. Kazimierza Tetm ajera p. t. „Z wielkiego 
domu11, wrócił ,p. Krzywoszewski tło tego rodza­
ju  tematów', z jakiego zaczerpnął już motywy 
do swojego „Przywódcy". Rodzaj ten  musiał 
wszakże pociągać publicystę, który ucieka się 
do sceny, jako do organu przemawiającego sil­
niej naw et od artyku łu  wstępnego, naw et w wie­
lotysięcznym  tygodniku, zwłaszcza tygodniku... 
bezpartyjnym.

Zasadniczym wątkiem  sztuki jest —  mojem 
zdaniem —  ewolucya Adama W ęgielskiego z 
dziennikarza „partyjnego11 na „bezpartyjnego11. 
Adam Węgielski jesi typowym  pecjmwcem, idea­
listą, człowiekiem zasad, wzorem uczciwości. 
Kiedyś, kiedyś miał rom ans z uczciwą szwacz­
ką, k tó ra  w nagrodę jego miłości dała mu syn­
ka. Wobec tego Adam Węgielski ożenił się z 
Franią-szwaczką, k tó ra  ma kanarka w klatce 
na oknie, lubi katarynkę i uczy się pilnie po 
francusku u m atki Adama, aby mu nie robić 
wstydu przy ludziach, znających' się na  akcen­
cie paryskim.

Jak o  dziennikarz radykalnego kierunku ma 
Adam W. także pecha. Napisał przeciw panu C. 
(nomina suut odiosa) bajecznie silny arty k u ł p. 
te „Trzymajcie złodzieja", chociaż p. C. nikomu 
nie ukradł 100.000 rubli i tylko choruje na... 
(nie wiem na co®, Dowody organizacyi politycz­
nej, do której należy' Adam W., okazały się nie­
słuszne, więc Adam w poczuciu obowiązku pra­
gnie naprawić krzywdę, wyrządzoną p. C., za 
co znowu „partya" wyklucza go z organizacyi. 
Adam W. zostaje sam, jak  . W róg ludu" Ibsena, 
gdyż wysoki jego idealizm nie pogodzi się z 
ludźmi. W konsekwencyi wstąpi do redakcyi... 
bezpartyjnego tygodnika.

Pan Adam W. ma także wielkie szanse u ko­
biet. Zapóźno dla niego rzuca mu się ila szyję 
panna Matylda Krabe, córka milionera, prawdzi­
wa Carmen warszawskiej plutukracyi, demoni­
czna uwodzicielka z czerwoną różą. Kusi ona 
Adama ta k  piekielnie, jak  to nałogowo robili 
bohaterowie Przybyszewskiego. Ale Adam ma 
żonę, której, aby nas do reszty zbudować, nie 
porzuci, choć jej całkiem nie kocha i w ytrw a na 
stanowisku, jakie mu pech wyznaczył, 'tym cza­
sem Frania jest także typem  wyższej kategoryi. 
W szyscy kładą jej wr uszy radę, ot tak przypad­
kiem, że kanarkow i należy dać wolność... F ra­
nia więc postanawńa usunąć się z drogi Adama, 
pisze do niego list z zawiadomieniem, że zamie­
rza sobie odebrać życie i niesie go zarekom en­
dować na pocztę. W tym  właśnie momencie k ry ­
tycznym  następuje wyjaśnienie konfliktu: 
Adam zostaje przy Frani, a panna M atylda od­
chodzi z ojcem do domu.

Obok tych dwóch tem atów  obfituje sztuka 
jeszcze w inne motywy. W prowadził je au tor 
w celu dość niepotrzebnego i drama tycznie nie­
logicznego ożywienia akcyi, w celu okraszenia 
tekstu sztuki szeregiem „złotych myśli". Nie­
które z nich utrw alają się w pamięci słuchacza, 
np. że „kw iatów  sztucznych nie daje się w  pre­
zencie", że „jeśli my lubimy kuropatw y, to  one 
mogą już nas nie lubić" itp. >

„Sztuka" p. Krzywoszewskiego m a widoczną 
tendencyę moralną, ale nie je s t dziełem artysty-

cznem, to  jasno należy powiedzieć, Pomijając 
te rozliczne rem iniscencje, k tóre snują się za 
Każdą postacią dram atu, na świadectwo, że au ­
tor należy do rzeszy in teligencji europejskiej, 
musi się w ytknąć i nieszczery ton całej konce­
p c ji  i tę szarą bezbarwność sztuki, pozbawionej 
zupełnie rysów osobistjrcn. Dla „sztuki" m ała 
w tom pociecha, że Adam W ęgielski ma chara­
kter, jeśli brakuje go dramatowi p. K rzywosze- 
wskiego.

W szczęśliwym kontraście do artystycznych 
braków sztuki stało wykonanie „Rozstajów". 
Ożywiony sprężystą reźyseryą p. Zygmunta No­
skowskiego zespół artystów  grał w  tempie ży- 
wem, przj'czyniając się do łatwiejszego słucha­
nia komedyi. P. Żarski odtworzył jednolicie 
postać Adama Węgielskiego. Pani Mila Kamiń­
ska odniosła ponowny sukces g rą pełną wdzię­
ku. Świetnie wystąpiły charakterystyczne po­
stacie sztuki w in terp re tac ji w pierwszym rzę­
dzie p. W eycherta, pań Kosmowskiej i Górskiej. 
Panna Irena Regiczówna wrykonała szczęśliwie 
odpowiedzialną rolę Frani. Panna Dygatówna 
powinna strzedz się m aniery zbytniego „podlo- 
tkowania" każdej roli, zwłaszcza roli sekretar­
ki milionera, wtedy jej miłe warunki w ystą­
pią lepiej. Trzecią już z kolei rolą chłopięcą zło­
żyła panna Anna W alewska dowód znacznej po­
mysłowości aktorskiej i silnej ekspresji w grze. 
Gaieryę dalszych postaci stworzyli PP- Szym­
borski, Trzywdar, Kochanowicz, Nowakowski, 
Modzelewska, Puchalski, Trembińska i Horski.

Zdzisław Jachimecki.
-

granicy
Berlin. (Teł. pry w.) „Voss. Zeitung" donosi 

z Bukaresztu: Rumuńskie pismo „Z ii u a"  do­
wiaduje się z Tulczy, iż R o s y a n i e  w dal­
szym ciągu prowadzą p r a c e  f o r t y f i k a ­
c y j n e  w p o ł u d n i o w e j  B e s a r a b i i ,  
na granicy rumuńskiej.

Szczególnie umacniane są rosyjskie porty  du- 
najowe. Przy odnodze Dunaju K j  l i  a w ybu­
dowany został fort. Koło Szatal utworzono port 
dla rosyjskiej floty dunajowej. Głównymportein 
dla tej floty jest R e n i. K ażdą noc przeszukują 
rosyjskie reflektory rumuńskie wybrzeża. Na 
prośbę rządu rumuńskiego, zgaszono reflektory 
w Oczatalu, a okrętom polecono, by oświecały 
jedynie wody, a nie rum uńskie brzegi. Ścisłe 
strzeżenie granicy ma na celu przeszkodzić de- 
zercyi rosyjskich żołnierzy. K ażdy okręt ru­
muński, celem uniknięcia rosyjskich szykan, o - , 
trzym uje posterunek wojskowy. D o R e u i  przy­
holowano rosyjską łódź podwodną, prawdopo­
dobnie uszkodzoną w bitwie.

Rosya a Rumunia.
Berlin. (Tel. pryw.) »Lokalanzeiger« donosi 

z Sofii: W  dobrze poinformc wanyeh kołach bu­
kareszteńskich twierdzą, iż przed niedawnym 
czasem wystosował b o r e m  y k i n  list do ca­
ra, w którym zażądał reaonstrukcyi gabinetu i 
ustąpienia S a z o n o w a. udy list został bez 
odpowiedzi, wniósł Goremykin prośbę o dy- 
misy$,

E. S t u r m e r  jest obecnie mężem opatrzno­
ściowym. Rosya nie przestaje czynić ekspery­
mentów, i w dalszym ciągu wichrzy przeciw 
Rumunii I tak trży mile przed ujściem Dunaju, na 
lerytoryum rumuńskiem pojawił się olicei rosyj­
ski z trzema żołnierzami, i wypytywał się chło­
pów rumuńskich o szerokość i długość rumuń­
skich rzek i kanałów. Również inne państwa 
entente’y żądają od Rosyi, by energiczniej na­
ciskała na Rumunię. Powszechne naprężenie 
wzmaga się, co również prasa rumuńska pod­
kreśla.

Przegląd wojsk bułgarskich.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliaer T ageljlatt" do­

nosi z Sofii: Na brzegach W ardaru odbył w tjrch 
dniach bułgarski generalissimus Szekow w o- 
becności kom endanta drugiej armii bułgarskiej 
gen. Todorowra i ks. Borysa przegląd wojsk 
bułgarskich. Przegląd stwierdził, iż czas chwi­
lowego spokoju przyczynił się do wzmożenia 
siły zwycięskiej armii.

Prfthnpstwo posłów bułgarskich.
Sofia. (Tel. pryw.) Sędzia śledczy zażądał od 

sobrania zezwolenia na zaaresztowanie 13 po­
słów z grupy Genacljeva, obwinionych o to, iż 
wzięli pieniądze od Lancuskiego agenta Des- 
elasicr‘a. Babranie przekazało żądanie powyższe 
osobnej koniisyi.

• y* * ..i

Zaminujcie cieśniny Hurtu.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt"  do­

nosi z Genewy: W edług doniesienia lyońskiego 
pisma „Progress11, zawiadomił grecki minister 
m arynarki Izbę handlową w r ire u s , że na zarzą­
dzenie francuskiego wice-admirała, sprawujące­
go dowództwo nad portem w Salonikach, cie­
śnina tKorfu została od północy i południa zam­
knięta dla żeglugi nowo wybudowanenri prze­
szkodami.

0 czarnrgorsLie pełnomocnictwa.
Berlin. (Teł. pry™.) Do „Berliner T ageblattu" 

donoszą z W i e d n i a ,  iż r o k o w a n i a  po* 
k i n o w e  z C z a r n g ó r ą  jeszcze się nie roz­
poczęły i dopiero wówczas rozpoczną się, gdy 
pozostałe w Czarnogórze osobistością będą mo­
gły  wykazać się nieulegająceini żadnym za­
strzeżeniom pełnomocnictwami, upoważnia jące- 
ini je  do prowadzenia rokowań. Ponieważ ani 
ks. M i r  k  o, ani też trzej przebywający w k ra­
ju  ministrowie pełnomocnictw takich nic mają, 
o rokaniach pokojowych w obecnym czasie nie 
może być mowy.

Serbowie a Ojciec św.
Haga. /'Tel. pryw.) „Exchange“ donosi z Rzy­

mu, iż m inister serbski G a b r i e l o w i c z  do­
puszczony został przedwczoraj u Ojca św. na 
audyencyę, w czasie której opisał rozpaczliwe 
położenie S e r b i i .  Prosił on Ojca św., aby użył 
swych wpływów w  Wiedniu, celem ulżenia doli 
serbskiej ludności.

Zagadkowa mowaSalandry. i
Berlin. (Tel. pryw.) »Tag- donosi z B erna ' 

szwajcarskiego. Na powitalne przemówienia 
przewodniczącego zjednoczenia monarchistów 
w Turynie, odpowjedział Salandra obszerną m o­
wą, w której między innemi powiedział: pozo­
stańcie silni i zgodni, aby rząd popierać, i aby 
go, gdyby to było konieczne, zastąpić przez in­
ny rząd. Prowadzimy obecnie walkę pozycyjną, 
walka ta wyczerpuje siły. Może przyjść chwila, 
R znowu będziemy musieli wrócić poza front 
i potem — mówię to wyraźnie, aby uniknąć 
wszelkiej niejasności — cofniemy się wszyscy, 
aby znowu zaczynać od początKU. Chwila ta 
może nadejść! i anarchistyczna partya liberal­
na, ta wielka partya, która stworzyła Włochy 
i ma je skończyć, musi mieć zapas ludzi, aby 
ich, jeśli zajdzie potrzeba, dla aobra kraju po­
święcić.

Próby konsolidacji ezwói porozumienia.
Lugano. (B. kor.) Minister B a r z i 1 a i, k tóry  

zapowiedział był swoje przybycie do Parm y, 
oświadczył teraz, że nie opuści Rzymu przed 
wizytą francuskiego prezydenta ministrów'. Z 
o k az ji tej podróży włoscy republikanie i inni 
zawodowi przyjaciele F rancyi ponaw iają groź­
by, które jednak łagodzi cenzura, żeby Włochy' 
jaknajprędzej wypowiedziały wojnę Niemcom. 
Francuski deputow any M arceli1 Cachin usiłuje 
w Rzymie przeprowadzić włosko-francusko-an- 
gielską unię parlam entauią. Minister spraw  za­
granicznych Sonnino, którem u Cacnin przedło­
żył zezwolenie rządów angielskiego i francu­
skiego na tę unię, odpowiedział mu — jak  do­
nosi „Secolo"  że w sprawie tej ma pewne
zastrzeżenia i nie chciałby w żaden sposób k rę­
pować rządu włoskiego.

Przełom we włoskiej opinii.
Berlin. (B. kor.) „Yosische Ztg." donosi z 

Zurychu: W spółpracownik „N. Zuericher Ztg." 
stwierdza na podstawie własnej obserwacyi nad 
zwyczajne zmęczenie wojną we Włoszech i nie­
pokojące usposobienie u ludności. Szczególnie 
wpada w oko zupełna zmiana usposobienia ludu 
względem irredentystów' z Tyrolu i Pobrzeża

rej brały udział dwra  pułki perskich mahometan, 
zostali Rosyanie odparci, utraciwszy oprócz za­
bitych i rannych 600 jeńców, i liczny’ materyał 
wojenny Do ruchu zbrojnego przyłączyły się 
szczepy Miedszahid.

„Appam“.

Włoskie rozważania.
Lugano. (Tel. pryw.) Borghese, omawiając w 

„Corriere della Sera" położenie wojenne, pisze 
pomiędzy' innemi, że m ocarstwa centralne i oba 
sprzymierzone z niemi państw a m ają trzy otw ar­
te drogi do zwycięstwa, a  mianowicie: linia 
CalaL—Paryż, linia Bombaj—*Suez, a wreszcie 
niezgoda w łonie koalicyi i możliwość odpa­
dnięcia od koalicyi jednego z państw . Borghese 
wzywa koalicyę, ażeby zatarasow ała przede- 
wszystkiem  tę trzecią drogę.

Sprawoidania nieprryjaCelskicłi sztabów
Komunikat w łoski.

Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso­
wej donoszą: Komunikat włoski z dnia 4 lute­
go. W dolinie L a g a r i n o ,  jeden z naszych od­
działów wsparty przez ogień artyleryi, zaata­
kował dnia 1 lutego nieprzyjacielskie grupy na 
północny zachód od Mori, i rozprószył się. 
W odcinku między Astico a T ona  przeszły po­
szczególne plutony nieprzyjaciela odziane w bia­
łe płaszcze przy poparciu karabinów maszyno­
wych dnia 1 lutego do ataku na nasze pozy- 
cye na froncie linia Norri — Mille Grobe; zo 
stały one w kontrataku odparte. W dolinie 
S u g a n a doprowadziły ataki naszej piechoty 
do dziewięciu pomyślnych dla nas starć z nie­
przyjacielem w odcinku między Roncegno a 
Ronchi.

Nad Soczą walka działowa z przćrwami. Na­
sza artylerya ostrzeliwała nieprzyjacielskie woj­
ska w krzyżownicy dróg Rosie, na półuocny- 
wschód od Gorycyi. Na K r a s i e  wtargnął je­
den z naszych oddziałów z nienacka w odcin­
ku San Martino w nieprzyjacielskie rowy strze­
leckie Aiziął kilku jeńców, i zdobył karabiny i 
ręczne granaty.

S prsstD »u te  włoslticb doniesień.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kw atery  pra­

sowej donoszą. „C am era  della Sera" z 8. sty­
cznia zawiera arty k u ł swego korespondenta, 
Guelvo Civininiego o austro-węgierskim lotni­
ku, który- rzekomo zdezerterował do Rumunii. 
Lotnik ten miał opowiadać, że został wysłany 
jako instruktor lotniczy do Sofii, lecz wolał u- 
ciec do Rumunii. Tenże lotnik rzekomo opo­
wiedział jeszcze, że c. i k. wojska pod Gorycyą 
poniosły wielkie s tra ty  w aeroplanach i lotni­
kach. Twierdzenia tego sprawozdam cy są od 
początku do końca nieprawdziwe. W szeregach 
lotników austro-węgierskioh nie zdarzył się ani 
jeden wj-padek dezercji, ani też nie wysyłano 
za granicę lotników instruktorów . Również mo­
żna stwderdzić, że Wiochom pod G oiycyą nie 
udało się zestrzelić ani jednego naszego aero­
planu, ani zabić którego z naszych lotników'.

Londyn. (B. kor.) Z Nowego Jorku donoszą, 
że pasażerowie i załoga parowca „Appam“ 

przybyli do Nowego Jorku. Kapitan parowca 
„Corbridge" oświadczył że okręt, który zatopił 
„Corbridge, był to „Ponga", posiadający szyb­
kość 25 w7ęzłów i mający- wielką załogę na  po­
kładzie. W edług opowiadania pasażerów, Niem­
cy powiedzieli im, że zbudowano nowe okręty 
tego tj-pu i że część z nich uwija się teraz po 
oceanie Atlantyckim.

0 kongres pokojowy w , Madrycie.
Wiedeń. (Tel pryw.) Biuro R eutera donosi z 

Londynu: Madrycki korespondent „Daily Te- 
legcaph" zapytał hiszpańskiego prez. ministrów 
hr. R o m a n o n e s a, czy prawomw-emi są po­
głoski. iż w- Madrycie w- krótkim  przeciągu cza­
su zbierze się k o n g r e s  p o k o j o w y .  Mini­
ster odpowiedział, .iż me ma w tem ani słowa 
prawdy. Rząd hiszpański s ta ra  się usilnie o po­
kój, jednak  nie nadeszła jeszcze pora do tego 
rodzaju kroków.

NADESŁANEJ

t
PIOTR PARYLAK

bu. D yrektor glm nazyum  w Cieszynie,
przeżywszy lat 70, zmarł nagle dma 6 go 

lutego 1916 r. w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpo- 
grz<-bowego na cmentarzu wprost do grobu 
nastąpi we v torek dnia 8 b m. o godzi­
nie 3 popołudniu, na który to smutny 
obrzęd stroskane dzieci i rodzina zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar­

łego i Znajomych.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy *Concordia€ Jana Wolnego w Krakowie 
Plac Szczepański l  2.

Podziękowanie.
Czcigodnemu X. Proboszczowi parafii św'. 

Szczepana, Janow i Masneinu, za bezintereso­
wną opiekę, pociechę duchową udzielaną ś. p. 
Władysławie Skupińskiej, jakoteż odprowadze­
nie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku, na 
tej drodze ąkłada dodziękowanie pozostałj' mąż 
wraz z rodziną najserdeczniejsz< „Bóg zapłat111.

Wielmożnemu Panu Drowi J. Frączkiewieżo­
wi za troskliwą opiekę lekarską, udzielaną pod­
czas krótkiej a  ciężkiej choroby żony,, tą  diogą 
składam najserdeczniejsze podziękowanie.

Wszj-stkini, k tórzy  wzięli udział w pogrzebie 
zmarłej, w szczególności W P Inżjmierom, u- 
rzędnikom Elektrow ni miejskiej, przyjaciółkom 
i znajomym zmarłej serdeczne „Bóg zapłać1-.

Skupiński.

W  KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE
powinna się znaleść

Zatopienie angielskiego kpgiownika.
Kolonia. (B. kor.) „Koelnische Ztg." donosi 

z nad granicy holenderskiej. Podczas ostatniego 
napada powietrznego na Anglię trafiony został 
w zatoce H u m b . e r  bombą m ały krążownik 
„Iv a  r  o I i n  a" i zatonął. S tra ta  w ludziach jest 
wielka.

pismo katolickie, narodowe,, poświęcone 
sprawom wychowawczym, naukowym 
i społecznym, które wychodzi rok trzeci 

pod redaKcyą

JADWIGI STROKOWEJ

Jedyne to phmo kobiece zasługuje na 
rozpowszechnienie, a i w ręku każdej 
matki pożytecznem by się okazało. —
Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 bal 
Na żądanie n^mera okazowe bezpłatnie

Adres adm iuistracyi:

KRAKÓW, KARMELICKA L. 32.

ZMtMMi aiprAboUMi «la
« ..!■ I w •(*!• .1. MJI.M.WO.
■cierniu liBlirzalecBnibli
ynj iMląbUalMk, rraBMTiaU, 
feCTM, la f l .w r ,  ptmf kolMk i n l k ,  

|l-Ml 11 lk» P l t Ł | «
b n  lUkMra

Mfild

Obawy o Belgię.
Rotterdam. (Tel. prjrw.) W edług urzędowych 

doniesień angielskich, udają się lord C u r z o n  
i gen. H a i g w nadzw yczajnej misyi do króla 
belgijskiego. Misya ta  wywołuje szereg kom en­
tarzy. Między innemi k rąży  pogłoska, iż dolega- 
gacya angielska ma na celu powstrzymani!? 
Belgii, k tóra, jak  wiadomo, do układu londyń­
skiego nie przystąpiła, od zawarcia osobnego 
pokoju z Niemcami.

Walki w Persy i.
Konstantynopol. (Tel pryw.) Nadeszły tu  wia­

domości, iż Rosyanie ponieśli tu  ciężką klęskę 
koło M u e n z i L W  kilkodniowej bitw ie, w któ-

Kotwiczny
Liniment.
p % k iw lc z P |M » 'E x p iliir

5 m U I —H i i . F —

■ j e m & t e s r  t j )
Pm.* t  U n M d ttw  l.

W sztole elemeDtafDej i przygotowaf êj
I niższein gimnazyusu

istniejących przy konwikcie krakowaum XX. 
Pijarów, jest jeszcze miejsce dla kilkunastu 

uczniów.
lnformacyj udziela X. Prefekt Ferdynand Ko­

złowski, Pijarska 2, Kraków.
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Z a p rz  s ię ż o n y  d o s ta w c a  w in ^ m sz a ln y c h .

Biuro: PRZEMYŚL.
Produkcya. win: TOLCSVA obok Tokaju^

Setki listów pochwalnych. — Złote modale.

Poleca swe bogate zapasy starych win: '

WINA MSZALNE
SZAMORODNEK aromatyczny . . po K 2 20, 240, 265
TOKAJ kuracyjny ..............................  „ 4'50, 5'50, 8'—

za litr w beczce loco winnica.
MAŚLACZE węgierskie . .
MAŁMAZYE greckie . . .
MALAGĘ kuracyjny . . .
MADEtfRĘ . a ..................
STARKĘ z roku 1901 . . po K 57'— za 10/1 fiaszuk. 
KONIAK medyc. »CONTRO* „ „ 72‘— „ „ „
RUMY — WÓDKI — NALEWKI w najprzedniejszych gatunkach.

142

K 50‘—za 10/1 flaszek.

s

(o k r ę g la k i .  łu p a n e , n je s o r t o w a n e )

po cenie 41 koron sqg (4  metroisy)
w agonow o siacya Poronin i Zakopane

dostarcza

Zarząd państw a Szaflary.
Zapas ca. 1600 sągów.

Listy frachtowe (kcltjowe) i gofiwką uprasza się przesyłać pod 
adresem: U z n a A s k l P o r o n in .

Podpałki w kółkach według umowy.
140

J L J (  rPT^DSC _  7 J 3 L - .J C  
W a l n ą

dla gmin i komitetów odbudowy.

P B P Y  B f f l C H O I l
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

RMHDHSRe FflBHfUn PKOBDRTlH TERRHYEH 
PAPY DACHOWEJ 1 ASFALTU

Inż-WŁUDYSM KUCHARSKI
P o d g ó r z e - Z a b l o c i e

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
,  —  c e n y  ś c iś le  f -b r y c e n e .  =

ifcaC3C3C^3lg=3CTG

Zbiór eiekawydi dokamentów pobjtu moskali we Lwowie wszyskie 
rozporządzenia publikowane na ilicach miasta Lwowa zebrane

pod tytułem :

ODEZWY i ROZPORZĄDZENIA
z czasów  Okupacyi Rosyjskiej Lwowa 1914 — 19l5

=  CENA 3 Kor. 20 bal. ■
SKŁAD „GŁÓWNY W KSIĘGARNI S. A KRZYŻANOWSKIEGO

w Krakowie. 137

De [.iirelcDeja Irkft, Frzelożonjeb Daszlorś* araz ZeWWFF.Sajtii!
Podaję niniejszem do w iadom ości, że mimo braku surov :ów , a  licznego 

zapytyw ania się o wosk pszczelny, udało mi się takow y nabyć po przystępni j 
cenie w w ybroowej jakości. W skutek tego jestem  wmożnoścl w dalszym 
ciągu w yrabiać rozpow szechnione w szędzie i znane w dobroci swej świece 
w oskowe kościelne, które najstaranniej wykonHję

Poniew aż św iece stearynow e w obecnym cza >ic więcej kosztują, jaj. 
św iece woskowe, przeto 'polecam  wszystkim  moim P. T . O dbiorcom  zam iast 
świec stearynovV3’ch, tak zwane św iece ,,pół w oskowe”, które jakością palenia 
się i zew tętrznym  w yglądom  zupełnie . dpow iadają św iecom  stearynow ym , 
ponadto są  o 50%  tańsze. Ceny świec są  um iarkow ane i w szelkie udzielone 
mi łaskaw ie zlecenia w ykonuję jak najszybciej i najstaranniej, ku zupełnem u 
zadow oleniu moich Szanownych Odbiorców.

P roszę o łaskawe p o d a t" ; mi sw ego zapotrzebow ania, poczem  natych­
m iast p rzesz!; możliwie najtańszą ofertę.

P o le .tm  rów nocześnie najprzedniejszy m iód pszczelny od 25 kg. i wyżej.
Z głębokim  szacunkiem  

Fabryka świec i wyrobów woskowych
FR. ;E2 £MSKY

Biała (Galicy)i).
D wukrotne odznaczenie przez Jeg o  Swięiobliw  iść Ojca św . Leona XIII. 7 

W Y R Ó B  K R A J O W Y .

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA
Z Y G M U N T A  J E L E N IA  W T A R N O W I E

ii it w ydała I poleca: ' '
MIECZYSŁAW SCHRE1BFR

„PRZEWODNIK STOLARSKI*
obejm ujący po trzebne w iadom ości tak  z dziedziny zwyczajnego i zbytkow nego

5 Kor. 59 hal. (Za zaliczką ze względu na koszt nie w ysyła się). — Do nabycia 
46 we wszystkich w iększych księgarniach. 1—10

E e o l f p g S l  [ c ^ f c g c H iB

KSIĘGARNIA -m

f i .  G EBE TH N E R A iS k i
w Krakowie. R?nek główny L. 23.

otrzym ała na skład głów w y:

R ostw orow ski M Herzogtuti Warschau und
Kónigreich P o l e n ............................................. K l -—

R ostworow ski M. Prawna geneza księstwa
Warszawsk. i Królestwa Polsk........................ 1’—

Sinclair M. Poszukiwanie prawdy. Powieść „ 3’—
Starowieyski Fr. K. Z dziejów Stolicy św.

za Grzegorza XVI............................................. .... 5’—
Światłobfawski B. Ofiara lat naszych. Obra­

zek z r. 1905 ............................................... ...  —"80
Stefczyk Fr. ar. Świadczenia wojenne. Prze­

pisy i p r a k ty k i.................................................. „ 1 '—
Stefczyk Fr. dr. Upaństwowienie obrotu 

zbożem, mlewem i produktami strączko­
wymi .  „ 150

Szelągów  3ki A. Wici i topory. Studyum
nad genezą g o d e ł ..............................................5 —

Ulanowski B. Acta capituli Ploceneis . . „ 4‘—

Wybory z  dzieł
najwybitniejszych pfcarzy polskich.

Wy orał i oftjaśnfł Tadeusz Pini.
Nr. 1. Wybór pism Adama Mickiewicza. Cena K 1‘80 
Nr. 2 . „ „ Juliusza Słowackiego. „ „ 2 '—
Nr. 3. „ * Zygm. Krasińskiego. „ „  150

Prof. Dr Anatol Lewicki.

Z arjs h isforji Polski i Krajdw Buskich
i  nią połączonych.

Podręcznik szkolny, wydanie skrócone szóste. — 
Cena 2 K 50 hal.

Antoni i Mikołaj Mazanów scy.

Podręcznik
do d z ie jó w  l i t e r a t a r y  p o ls k ie j.

Wydanie trzecie, przejrzane i uzupełnione.
W oprawie, cena 7 kor.

Po iik frtw  w t  w«yy«fti|||e k iifp w w łiit .

[ = 3 3 1 ( 3

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański i. 2, (dom własny). Tel. 331

Dwóch pomocników piwowarskich
do warzelni 1 piwnicy przyjmie zaraz

Browar Książąt Saoguszów w Tarnowie.
Zgłoszenia tylko pisemne z Dodaniem swoich w arunków  oraz odpisami świa­
dectw  i poleceń przyjm ować się będzie do 10 lutego. Nieuwzględmone zostaną

bez odpowiedzi. 1S9

Rządowe ( p  upraw n.ona

Fabryka wód m inernlnycn sz tu c z  I sp e c . leczn iczy ch
p o d  firm ą:

R. Rżąca i Chm urski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod zontroli* kom is, i Przemysłowej To w, Lekarskiego krakow 
polecone przez toż Towarzystwu.

V<udy mineralne sztuczne: odpowiadające u ła J r m  chem. wodom: Biliń­
skiej, Giesbtlbleiskiej, Selterskiej, Vischy, Humburg, Kissiiigen, tudzież 
spocy&lne leczmcze jak: litową, bromową, jodłową, żelfczistą, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- Ł  
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na Żądanie darm o. 49 S t

0 s » r 4 0  mssm hmS

Przez ca W czas nauki uczeń 
nie natrafia na żadne szcie- 

gólnieisze trudności!
Sam ouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej m etody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść; p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzysłać z nauki w specyalnyeh instytutach języków 
(Ansona, Berlitza i- t. p).

Sam ouczek „ARGUS** podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowmm zarówno konwersację, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. — Prospekty wysyła bezpłatnie: 
W y d a w n i c t w o  S t a n i s ł a w a  G o l d m a n a  w Krakowie, 
u l.  S z e w s k a  ) 7 .  II . p  (Instytut języków Ansona). 2339

WINO OWOCOWE
(Oryginału, wyrób wiejskich chłopów) w  beczkach i wagonowo oferuje

winiarnia owocowa Maks Flattow
Wiedeń XVIII/3. Hernalser Hauptstr. 57. Teief. Nr. 39361.

Za 100 litrów  K. 4 0 '—, najlepszej jakości K. 50p— loco iTLedeń.' Zwrot 
kaucyi za beczki. Próbki za ł-Jf-zką .P rzy  wagonowych zamówień, eh n ro r  ■ 
my żądać specyainej oferty. Woźna ma P, T, ReztaurzHirćyr zam iast piwa.

Panna
nte igentna, była manipulantka 
w Spółce spożywczej, z dobrem 
p t3 m e m  i maszynowem, poszu­
kuje posady na wyjazi lub w Kra­
kowie. — Zgłoszenia pod • Zaraz* 

do Adm. »Głosu Narodu*. 167

i
il
I

iJ  właściciel winiarni HUBERT SPITZ, iluslmeuliiirg Nr 3.
Telefonu Nr 29.

Poleca bia/e, czerwone i butelkowe wina w najlepszych gatunkach. 
SPECYALNOŚĆ : Dolno-austryacki Riesling. OedcnbursKie Burgund/* ie wina 

■ zerwone (z własnych winnic). 157
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i k O R e s p o n D e n c y j n e
^  szyBKO i po centiai naDmzsz9CH ml

u i y K o n u j i e  | |

i  z f l K i s f l u  m i .  w z o m .  m  

“B „S tC £S 9fl“ |
|jg| Podgórze, Rynek 8. jggj

ES Trzeciego maja 3 . jM  |y§
a  -  a  i ł

m j k  a  *
a  a  a

w szelk ą

B I E L f Z N Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

w y k o n y w a

„Szwalnia dla dotkniętych wojną“
aod zarządem Komitetu Pa*.

Sprzedaż odbywa się stale w lokalu „Szwalni" plac Szczepański 
: : 1. 7. i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego 1.18. : ;

W I E L K I  W Y B Ó R  TANII J BIELIZNY, 
u b b a A  DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW  Itd .

=  Zamówieni* fiurtowne odwrotnie. =
C«»mv a t a lf i i ł s z e .

6 Ruzmrite I
Obiady

prywatne: Ul. Karmelicka L 46 
II p. na prawo. 153

B a n d a ż e
na przepukliny czyli rup tury : pępka, 
brzucha, paci winy i t. p. — Cenniki 
darm o. — Reperai ve przyjitm .e M. L 

Polaczek Sam bor 11 129

N o *  ość! Nowość!
A L H R A N A C H
Wojsi Polsitith 1916
na który złożyły się pierwszo­
rzędne siły literackie i ilustra- 
cye Świerysz-Ryszkiewicza, o- 
puścił prasę. Jest to jedyny 
Poljki kalendarz który zawiera 
prace pierwszorzędnycli powie- 
ści<>pisarzy. Wydanie ozdobne 
i wytworne. Cena tylko 2  kor. 
Porto zwykłe 26 h. polecone 50 h. 
Do nabycia we wszystkicn księ­

garniach lob wprost 
W KSIĘGARNI „ S T E L L A , ,  

Cieszyn Śląsk austryacki.
116

KrDliKarnia zarodowa
na Prądnika białym

(kontum acya) ua sanice rasy „belgijskie 
olbrzym y” (później i inne) i przyjm uje 
samice do pokryw ania. Cena za pokry­

cie 2 kor. 1 2

żp malerye męskie i damskie, oraz płó­
tna )ui ie az niespodziewanie podroża­
ły. Można się jeszcze spodziewać dal­
szych podwyżek cen, leży przeto w wła­
snym inte,eaie każdej prywatnej osoby 
zapotrzebowanie tych towarów pokryć 
w jak najkrótszym czasie. Szczególnie 

polecony

: n t 3 l i g e n t n a u ) d o u ) a
w średnim wieku poszni uio in ięista jako

g o s p o d y n i d o m u .
Lir.ie gotować, zna się na szyciu, a  także 
wzorowa gospodyni wiejska. — Adre»: 
Stanisława Rościńska, Chrzanów, ulica 

Sokoła J44

Administrację
douów w Krakowie przyjmie u ■ 
rzędnik p a ń s tw o w y . —  Łaskawe 
zgłoszenia pod » L ° g i t y m a c y a  
Nr. 83160* do Administracji 

„Głosu Narodu". 147

D o  gospodarstwa
średnie, w .^ności z. poszukują się n  
tynowanego, uczciwego el onoma, - Mui 
być zdrów 1 trzeźwy Objęcie posad 
może nastąpi ć tylko na podstawie dłe 
tole ich chlubnych św iad-ctw  z douiói 
chrześcijańskich, których odpisu nie zirra 
ca się. — Z?łosz inia pod Nr, 1916 di 

Admin. »Głosu Narodu*. 17

Jako sekretarka lufo urzę­
dniczka biurowa

p o s tu k u ję , p o sa d y  ka‘d«go czasu. -  
P o ii idam najlepsze refereneye t  długo 
le tn ią  prakt.kę, piszę oiegle na maszy 
me. Łaskawe z 'e&zen a pod >Sekn utr 
*a« do Agencyi dzienników Rop asa 

balomonowej ul. Sz>zepańsąa 9.

Jedna z ^'ekszych firm 
—  kupieckich w Krakowie

poszukuje

rutynowanego bnchaltira
obeznanego dokładnie z prowa­
dzeniem ksiąg. ZgU/8zenla z opisem 
dotychczasowej praktyki przyjmuje pod 
Buchalter U0,( I. Hopcas A. Salo- 

momowa Szczepańska 9. !(,.».
lliRunT olIRRR

FMHt. SCHMIDT I ■ > * » - —  I
KarnIAw -k  Oo nynajfcia.14.

| Na żądanie wysyła bezpłatnie próbki 
bez przymusu kupna.

Bóle w krzyżach
kłucie w boku, bóle w  plecach i po­
strzał odczuw am y wtedy, gdy cyrkula- 
cya krwi stała się pow olniejszą lub 
doznała przeszkody z pow odu prze- 
ziębieuia lub sztywnej postaw y ciała.. 
Gdy krew znuwu raźniej cyrkuluje, bu­
le zuikają. To osiągam y przez m asa­
że zapotnocą dobroczynnie działające­
go, boi uśm ierzającego Hellera tluidu 
ł  esencyi roślin z m arką „Elza“, którego 
też wielu lekarzy do tego celu używa 
i zaleca. 12 flaszek za łj koron posyła 
franco ag te iu rz  i. V. Fi Hor, Stubioa, 
pL c Elzy Nr. 121 (Kreauya) 6 pudełek  
Hellera przeczyszczających p i g u ł e k  
rum oarbarow ych z m arką „L lza“ ko­

sztuje franco 4 kor. 4u hal. (t)

m
jjjyjl

ms

wyiurt KL widni |
Z w ia t uu na  10  uwagę, tu nie ohcę ‘ 
nikomu zrobić ptati.ej reklamy, ja k ) ; 
to się bardzo częste dzieje w  podu-;. ■ 
unycti w ypadkach lecz donoszę ka-;J 
żdemu całkiem za darmo, ja k  mojt j 

długoletnie ciężkie j

cierpienie płuc j
astmę, krztusiec zupełnie wyleczy i 
łam . Ten śrudes dum#W] może ka-lt 
zdy nauyć baruzo tamo. P rojzę na­
desłać opłaconą kopertę na  odpo-j 
wiedź.j b .  1* - lc n sa a  W rschow ltZ , 

o b o k  P ra g i ,  Czecny.

200t piwip dziękczyjmychs
Tydzień ja k  zazywam a  już  utżyło 

mi w dokuczliwym cierpieniu, ka­
szel zmniejszył s.ę, ciężsi oddech 
ustępuje 1 zapominam, że nyłem  
chory , dkładam Pani serdeczne »BOg 
zapiać* a  równocześnie będę wszy­
stkim cierpiącym polecać «y aorzy 
-tali s  tak dobrego i skutecznego 

środka itd,
ŻMIGRÓD. AD. MEŁBiSCHOWSKI

■•■■■(■(I.

|  Kupno — tprzodai I

larcżytności
HYź-pej, KSIł.CAKNIA

I Kupuję I 
_  J 5prxedalę
r z łn to ,  srebro, brylanty

płacąc najwyższą cenę
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski
Józef Cyankiewicz, Kraków,

i Sławkowska 24, dfllfi XX, EmferyfÓW.

zaraz 3 lub 4 pokoje z przedpokojem, 
kuchnią i elektryczuem oświetleniem, 
z meblami lub beż. Lenartowicza L. I I .  

169

DO WYNAJĘCIA
2 pokuje i kuchnia z przynależnościami 
i 2 sklepy frontowe z przynależnościami, 
nadające się takZe na w arsztaty lub składy 

każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość: w kancelery. ADWOKATA 
DR. MIKIEW1CZA ul. Kanonicza Nr. 22.

162
Zarząd DDbr Hopyiówu

o. p. Brzeźnica 1
ma do odstąpienia

aas.m ii ksposti Brunświckiej
własnej proJukcyi.

Wysyłka na żądanie odwrotną pocztą.

PANNA
inteligentna znająca bardzo dobrze ję ­
zyk niemiecki poszukuje posady ekspe- 
jyen tk i sklepow ej. Zgłoszenia: G. S. 

Podgórze, ul, K opernika 1. 13. 97

Od 1-go lutego do wrnajęoin

s k le p
f r o n t o w y

ul. św. Tomasza 1. 31.
Od 1-go kwietnia do wynajęcia

mieszkanie
na I. p. skUdjjącH się z dużej sali, 
4 pokoi względnie 6-ciu, przedpokoju, 
kuchni, łazienki g wowej, z dek trym ym  

Obwietieniem. Ul. św. Ton.*sxa 23

I Nauka 1
W najbliższych dniach rozpo­

czynamy
prtl łycxau k m y  Jfzyka

| Poszukiwane pesad>, | f l l d  r l l f c C k i ^ j ^ O

i francuskiego
z opłatą miesięczną 5 koron.

K u r s y  A n s o n a
ul. Szewska 17.

   <■*
79,

MafclaiAi S c fe n ia A n  JN an  KaoAau 8a« a fiffL M l. isislrtas adiMdwIiiatoz 1 kUzaśiaff Ksbip KageaziskL Drakarai* ,JUc«u Ni -oiu“ % Krakowie pod l u u i n  RoaaUa Iwka,


